PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.. 

«xa ^n rzenłe do domu dopłacaą się 
421 hal. 


wa prowincyl: miesięcznie 2 kor. 704., 

twartainie 8 kor. W państwie nie 

aeckiem kwartalnie 19 kor., w „znyca 

saóstwach kwartalnie 12 kor. Zminus 
adresu 40 hal. 


Tena numerv pojedyńczego 10 kal. 
„erwere posięćrielkiowego dhk. 


Kraków, Wtorek 18 Stycznia 1910 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e! wieczorem. 
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Rek XVI 


Listy! pieniężne, przekazy šā presumo- 
ratę i inseraty nadsyłać mo: «u. © o 
do Administracyi „Giosa hs:: 

Prenumeratę oprócz upoważniony:. 
agencył przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętoware nie podlegają opłacis 
pocztowej. -- Rękopisów redakcya nie 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża 17. Ares 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. (90 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem: (petit) za pierwszy raa 1G halerzy, za każdy następny raz 12 hai, skład 'abelaryczny, iłeabowy, od wiersza 30 hal za pierw- 
say raz, każdy następny 12 hal Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
«umeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 5. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haxsenstein A Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Brzun, R. Mosse. H. Friedl w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie i. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite 
de Trevise, F. lones © Cie A. Lorette. 


Nowość w tutkach: 


BON-TON 


najlepsza marka 


fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie. 


Sejm. 


Posiedzenie so otnie, 


Po mowie Dra Giąbińskiego, który bar- 
dzo energicznie wystąpił w obronie Koła 
polskiego, -- przemawiali jeszcze pp. Ru- 
towski, Skwarkoi Wasung, — poczem 
odroczono posiedzenie do poniedziałku. 


Posiedzenie dziciejsze 


Lwów. Posiedzenie sejmu rozpoczęło się 
o g. 10 m. 40 przedpoł. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego X. Kołpaczkiewicz zabrał głos i o- 
świadczył, że jutro jest wigilia uroczystego 
święta ruskiego i Ścisły post. Posłowie ruscy 
pragną dzień przepędzić w gronie rodziny. 
Prosi o pozostawienie tego dnia wolnym od 
posiedzenia. 

Marszałek oświadczył, że jutro Święta 
uroczystego nie ma, jest tylko post, a w ta- 
kie dnie odbywały się dotąd posiedzenia. W 
dniu tym odbywają się na Rusi roboty pol- 
ne. Wobec tego marszałek nie uważa siebie 
za upoważnionege do tego, aby uznać Świę- 
to, które dotąd nie było obchodzone, Co do 
wieczora marszałek ma zamiar pozostawić 
go wolnym, a natomiast dalszy ciąg posie- 
dzenia porannego, które będzie trwało do g. 
2, naznaczyć jutro na g. 3. lub w pół do 4. 
Oczywiście X. Koipaczkiewiecz może odwołać 
sią do uchwały Izby. 

Gdy X. Kołpaczkiewicz oświadczył, że się 
edwołuje, marszałek odpowiedział, że gdy 
wieczorem naznaczy termin posiedzenia ju- 
trzejszego, podda żądanie posła Kołpaczkie- 
wicza pod uchwały Izby. 

Następnie pos. Makuch zabrał głos w 
sprawie formalnej i podniósł, Że jako punkt 
drugi znajduje się na porządku dziennym 
piewsze czytanie wniosku pos. Skarbka o u- 
tworzenie stałego funduszu na melioracye pa- 
stwisk i nieużytków gminnych. Muwca za- 
znacza niezwykły pospiecb, w jakim maisSza- 
łek umieścit ię sprawę na porządku dzien: 
nym, podczas gdy od 15-go września r. 1908 
wiele bardzo ważnych wniosków czeka do 
dziś. l. czytania i są nawet wnioski naglące, 
które jeszcze nie przyszły pod obrady sej 
mu. W tem postępowaniu widzi faworyzo 
wanie pewnej partyi. 

Pos. Staruch woła: Złamanie regulami- 
nu. Protekcyi w sejmie być nie może. 

Pos. Makuch stawia więc formalne żą- 
danie, by punkt 2 usunięło z porządku dzien- 
nego. 

Wniosek pos. Skarbka dąży do tego, aby 
sejm centralny odebrał Rusinoin te korzyści, 
jakie przyznał im parlament centralny. Mow- 
ca protestuje przeciw temu, bo to jest pro- 
wokacya narodu ruskiego. 


Pos. Staruch podnosi, że marszałek 
trzymał się dotąd ściśle przepisów regula- 
minu, w ostatnich jednak dniach dzieje się 
inaczej. Wedle $ 61 regulaminu muże mar- 
szałek postawić na porządku dziennym wnio- 
sek naglący tego samego, lub następnego 
dnia; tymczasem wnioski ruskie nosi marsza- 
łek od tygodnia w kieszeni. 

Marszałek: Przepraszam p. posła, ale 
teraz jest dyskusya nad życzeniem p. Maku- 
cha, co do usunięcia wniosku hr. Skarbka 
z porządku dziennsgo. Ocenę ; ostępowania 
mojego może poseł przedstawić w osobistym 
wniosku, który każdej chwili postawię na po- 
rządku dziennym. 

Fos. Staruch. Ja zdążam do tego, że 
postawienie wniosku hr. Skarbka na porząd- 
ku dziennym jest naruszeniem regulaminu, 
jest „Schmugelei”. 

Marszałek uderza laską. 

Pos. Staruch: Nie ulęknę się waszego 
Śtukania (Głosy : cicho, spokój I) 

Marszałek wzywa p. Starucha, aby za- 
chowywał się przyzwoicie. 

Pos. Staruch uderza pięścią w pulpit 
i woła: Jeżeli marszałek narusza regulamin, 
to wolno i mnie to uczynić, jako posłowi. 

Marszałek: Za nieprzyzwoite zachowa- 
nie się powołuje posła Stąrucha do porządku 
(oklaski w całej lzbie). 

Pos. Staruch: Możecie sto razy powo- 
ływać mnie do porządku, (podniesionym gło- 
sem :) Możecie bić brawa, ale regulamin mu- 
si być szanowany! (Pos. Lewicki i Kołpa- 
czkiewiez uspokajają Starucha). 


Marszzłek: Za nieprzyzwoite zachowa- 
nie się po raz drugi przywołuję p. -larucha 
do porządku (Oklaski w całej Izbie). 

Pos. Staruch: Możecie sobie krzyczeć, 
ja się was nie ulęknę 

Marszałek: Ponieważ poseł Staruch, 
mimo, że dwa razy przywołany był do po- 
rządku, taksamo dalej się zachowuje, odbie- 
ram mu głos (Oklaski w całej Izbie, okrzyki: 
Brawo i bardzo dobrze |; 

Pos. Staruch: Możecie tak sobie krzy- 
czeć do ekonomów, nie do mnie! (Okrzyki 
spokój! Głos z galeryi: Milczeć'). 

W głosowaniu wniosek Makucha odrzu 
cono, poczem przystąpiono do porządku dzien- 
nego. Sprawozdanie Wydziału kraj. o uwol- 
nieniu dochodów krajowej centralnej kasy 
dia spraw rolniczych od dodatków do po- 
datków, z wyjątkiem państwowych (ref p. 
Piłat), odesłano do komisyi budżetowej. 

Następnie pos. Skarbek uzasadniał swój 
wniosek o utworzenie stałego funduszu na 
melioracyę pastwisk i nieużytków gminnych. 
Podniósł, że 520.000 hektarów przestrzeni w 
Gaiicyi jest nieużytkami, a ich poprawienie 
i zużytkowanie wymaga wielkich funduszów, 
na co kraj nie miał dotychczas środków. O- 
becnie nasuwa się do tego sposobność przy 
subwencyi rządowej, udzielonej jako rekom- 
pensata za traktaty handlowe. 

Wniosek ten odesłano do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 

Pos. Kozłowski uzasadniał wniosek w 
sprawie wydania rozporządzenia wykonaw- 
czego do ustawy wodnej z 14 marca 1875. 
Odesłano do komisyi wodnej. 

W dalszym ciągu kontynuował Sejm dy- 
skusyę budżetową. 

Zabrał głos p. Adam, który krytykował 
administracyę rządu kraj. Następnie polemi- 
zował z posłami ruskimi, oraz z p, Hupką. 

Następnie przemawiał pos. Wł. W.Czay- 
kowski, poczem o g. 7 odroczył marszałek 
obrady do g. 8 wiecz. 

Na liście mowców są zapisani pos. Sta 
piński, Lewicki, Starsyński, Hupka. 


Sprawy austro-węgierskie, 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 17 stycznia). 


Komisya drożyźniana. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Przewodniczący komi- 
syi dla zbadania przyczyn drożyzny, Słowe- 
niec pos. Hribar zwołuje członków tej ko 
misyi na czwartek g. 10 przedpołudniem. 


Przesilenie węgierskie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Do tej pory zaszły w 
przesileniu węgierskiem następujące fakta: 
Wczoraj wieczorem przybył do Wiednia hr. 
Kbtuen-Hedervary i dziś przed pełudniem był 
przyjęty przez cesarza na audyencyi, po po- 
łudniu zaś ma być przyjęty Dr Wekerle. 
Jutro ma nastąpić neminacya nowego gabi- 
netu węgierskiego, jakkolwiek nie jest tope- 
wne, gdyż cztery teki są dotąd nie obsa- 
dzone. 

Coraz gwałtowniej występują też prze- 
ciw KMhuen-Hedevareinu wszyscy katolicy 
węgierscy, gdyż echce on oddać tekę minie 
stra sprawiedliwości w rege naczelnika wszy- 
stkich lóż masońskich na Węgrzech, proku- 
ratora naczelnego Dra Szekely'ego. 

Budapeszt. Węg. biuro koresp. donosi z 
Wiednia: Prezydent ministrów Khuen-Heder- 
vary przyjęty dziś przez monarchę na po- 
słuchaniu, przedłożył listą gabinetu, którą 
cesarz zatwierdził. Nominacya mimistrów o- 
głoszoną będzie jutro. 


Za powszechnem prawem głosowania. 


Budapeszt. (T. B.) Socyaliści urządzili wczo- 
raj popoł. zgromadzenie ludowe na rzecz po- 
wszechnego, tajnego, bezpośredniego prawa 
głosowania, poczem nastąpił pochód, w któ: 
rym wzięło udzłał około 10.000 osób. Zgro- 
madzenie uchwaliło rezolucyę. w której pod- 
niosło, że robotnicy nie spoczną, aż nie wy- 
walczą powsz. prawa wyborczego. Socyaliści 
zachowają się ze sympatyą wobec każdego 
rządu, który da pówsz. prawo głosowania, a 
każdy inny rząd będą wszystkimi środkami 
zwalczać. 


Telegrany 


<Felegratcy „loen Ńaredu* r cria 17 stycznia.) 


iełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie nowojor- 
skiej zapanowały znów lepsze stosunki, sku- 
tkiem czego i na giełdzie wiedeńskiej kursa 
poszły w górę, a nastrój był przyjazny. Sto- 
sunki niewyjaśnione na Węgrzech i wybory 
angielskie wpłynęły przecież na to, że spe- 
kulacya zachowywała się z rezerwą. 


Z armii. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Fr. Presse* do- 
nosi że niebawem ustąpią generalni 
inspekterewie wejsk Ford. Fiedler 


i bar. Albori, a na ich miejsce wejdą jen. 
zbrojmistrz Patiorek, obecny komendant 
korpusu w Grazu, i generał piechoty Libo- 
rius Frank, generał korpusu w Temesz- 
warze. 


Chwilowy „strajk“ elektryki, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj w południe na- 
stąpiła dwugodzinna przerwa w rucbu tram- 
wajowym. Wszystkie tramwaje stanęły, jak 
wkopane w ziemię. Także w kościele św 
Szczepana zagasło Światło tak, że sumę do- 
kończonó przy pochodniach. W mieszkaniach 
prywatnych brakło również światła elektry- 
cznego. Dopiero o godz. 2, po dokonaniu na- 
prawek w elektrowni, elektryka wiedeńska 
zaczeła normalnie funkcyonować. 


Czarna ospa w Budapeszcie. 


Budapeszt. (T. B.) Inżynier tow. żeglugi 
»Danubiuse Wilhelm Reiner, który powró- 
cił z Rosyi, zmarł tu nagle na czarną ospę. 
Zwłoki natychmiast pogrzebano, rodzinę izo 
lowano. 


Aneksya Finlandyi. 


Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
noszą: Manifest carski, mocą którego Finian- 
dya zostaje włączoną do państwa rosyjskiego, 
jest już gotowy. — Finlandya obeszle Dumę 
państwową 16 posłami. 

Równocześnie z ogłoszeniem manifestu 
carskiego, zaprowadzony będzie stan wojen- 
ny M całej Finlandyi I stan oblężenia po mia- 
stach. 


Echa zamachu na Karpowa. 


Petersburg (Tel. wł.) Śledztwo w spra- 
wie zamachu na pułkownika Karpowa zosta- 
ło już ukończone i akt oskarżenia jest 
już gotów. Rozprawa przeciw Woskresień- 
skiemu-Petrowowi odbędzie się w przeciągu 
kilku dni. Petrow prosił, aby mu pozwolo- 
no wziąć sobie dwu obrońeów i wybrał so- 
bie dwóch głośnych adwokatów petersbur- 
skich, Gruzenberga i Mendelsdama. 


Choroba czrowej 


Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
noszą z Petersburga, że stan zdrowia caro- 
wej rosyjskiej pogorszył się do tego stopnia, 
iż panuje obawa katastrofy. W sobo- 
tę odbyło się konsyllum specyalistów cho- 
rób nerwowych. 


Nowy zatarg księcia Jerzego. 


" Belgrad. (Tel. wł.) Podczas, gdy cała pra- 
sa występaje przeciw ks. Jerzemu i bierze 
w obronę prefekta policyi Olimpica, dzien- 
nik »Reformac, mający bliskie stosunki z ks. 
Jerzym, oświadcza, że w Serbii panują rzą 
dy policyjne, które, od wielu lat sdążają do 
wykrywania rzekómych spisków przeciw 
tynastyi. Agenci policyjni komponują naj- 
rozmaitsze spiski, dlatego ks. Jerzy skarży? 
sią u ojea na ten system i stąd zatarg y 
prefektem. 

Belgrad. (Tel. wł) Wyjazd ks. Jerzego 
zagranieę nastąpi jeszcze w bieżącym mie- 
siącu. Ks. Jerzy zabawi dłuższy czas w 
Anglii. 


Morderstwo polityczne, 


Sofia. (Tel. wł.) Dn. 15 stycznia zam or- 
dowano głośnego przywódeę powstańców 
macedońskich, Zole. Dzisiaj przyszła do So- 
fii wiadomość z Trumnicy, że w tym ea- 
mym dniu zamordowano tem także 
wybitnego przywódcę powstańców €zer- 
nojewa. 


Wybory w Anglii. 

Berlin. (Tel. wł.) »Borl. Tageblatte otrzy 
muje z Londynu wiadomość, że konserwaty- 
ści utracili jnź możność uzyskania wiąkszo- 
ści i że większość liberalna wyno- 
sié będzie około 100 głosów. Stronni: 
ctwo liberalne będzie mieć wszakże tę więk- 
szość tylko przy pomocy Irlandczyków, co 
dla każdego rządu okazywało gio zawsze 
niedobrem. 

Londyn. (Telerg. wł.) Dzienniki liberalne 
przyznają, że konserwatyści odnieśli 
w sobotę znaczne tryumfy. — Idea liberałów 
okazała sią mniej ponętną dla mas, więcej 
uznania przyznały masy unii cłowej i basłu 
oporu przeciw Niemcom. 

Dzienniki konserwatywne radują się z po- 
zyskanych tryumfów w sobotę i rokują lep- 
s2e jeszcze powodzenie przy następnych dniach 
wyborów na rzecz konserwatystów. 

W dniu dzisiejszym wybrano w 93 okrę» 
gach 104 posłów. 7 tych 26 należało dotąd 
do unionistów, a 78 do stronnictwa liberal- 
nego. 


Wierzyciole księżnej Ludwiki. 


Bruksela. (Tel. wł.) Do Brukseli zjeżdża 
się coraz więcej wierzycieli księżnej Ludwi- 
ki. Równocześnie wystąpił z pretensyami do 
niej książę Filip Koburski (2 mil), a także 
ziąć księżnej Ludwiki Ernest Quinther. 

Paryż. (Tel. wł.) Na prośbą Stefanii bo- 


nyay, rodzonej siostry ks. Ludwiki, były mąż 
ks. Ludwiki, Ludwik Koburski, postanowił 
zrezygnować z sekwestru na 2 mil. franków. 
W dniu dzisiejszym miano rozdzielić zaliczki 
w kwocie 2/7, mil. franków między wierzy- 
cieli ks. Ludwiki, ze względu jednak, że zgło- 
siła się ich ogromna ilość, odłożono to na 
później. 


0 wydanie depozytu. 


Berlin. (T. B.) Jak „Neue Gesellschaft 
korresp.“ donosi, wniósł rząd turecki już 
sądową skargę przeciw niemieckiemu banko- 
wi państwowemu o wydanie milionowego 
depozytu bylego sułtana Abdula Hamida. — 
Bankowi skarge już doręczono. 


Nieufność do Niemców. 
W Anglii górą! 


Pierwszy dzień wyborów w Anglii to jest 
sobota 15 stycznia przyniósł poważne zyski 
obozowi konserwatywnemu, to jest owemu 
obozowi, który chce ochronić przemysł an- 
giel-ki przed zalewem swobodnym towarów 
niemieckich z pomocą zaprowadzenia ceł 
ochronnych, obejmujących i Wielką Brytanię 
i wszystkie jej kolonie, a następnie który 
chce groźbą wojny lub nawet wojną zmusić 
Niemcy do zaprzestania dalszych forsownych 
uzbrojeń na morzu. 

Pokazuje się teraz, że nieufność do Nie- 
miec jest w Anglikach silniejszą, niż społe- 
cznie ponętne i społecznie usprawiedliwione 
podatki, zaproponowane przez kanclerza skar- 
bu Lloyda-George'a. Ten ostatn* ma zupełną 
słuszność ze stanowiska sprawiedliwości spo- 
łecznej, domagając się, by właściciele grun- 
tów opłacali większe podatki i odawali co 
pewien czas na rzecz skarbu część wzrostu 
wartości tychże gruntów. Jest też rzeczą 
usprawiedliwioną pod względem społecznym, 
że ludzie bogaci mają opłacać znaczny poda- 
tek spadkowy jako daninę za to, że będą 
korzystali z dochodu, na który nie zarobili 
pracą własną. Łatwo też usprawiedliwić po- 
trzebę zreformowania Izby gmin, do której — 
z wyjątkiem biskupów kościoła anglikań- 
skiego — wchodzą drogą dziedzictwa potom- 
kowie kilkuset rodów  uprzywilejowanych 
bez względu, czy zasługują umysiowo i eha- 
rakterem na to, by piastować funkcye pra- 
wodawców narodu. 

Zdawało się, że obóz liberalny angielski 
(nasi liberałowie krakowskiego typu z racyi 
swego saimolubstwa i zacofania społecznego 
są smutnem przeciwieństwem obozu liberal- 
nego angielskiego) wywiesiwszy hasła zpołe- 
cznie tak poaętne, jak powyżej wyliczone, 
musi zwycięzyć na calej linii. Stało sią ina 
czej. Kandydaci konserw atywni, czyli, jak się 
oni sami zowią, unioniści zdołali pobić kan- 
dydatów liberalnych w wielu okręgach, które 
uchodziły za pewną zdobycz liberalizmu. 

Czem to wytłomaczyć ? Faktem, że wy- 
borcy angielscy nie mogą przebaczyć gabi- 
netowi liberalnemu jego pobłażliwości wzglę- 
dem Niemiec i jego łatwowierności, biorącej 
za dobrą monetę oświadczenia polityków 
niemieckich, że zbrojenia morskie Niemiec 
nie są wymierzone przeciwko Anglii. Zdrowy 
instynkt samozschowawczy narodu angiel- 
akiego mówi mu, że i jego panowanie na 
morzu i bezpieczeństwo zupełne jego kraju 
ojczystego dadzą się utrzymać tylko tak 
długo, dopóki flota niemiecka będzie nieli 
czną. Ten zdrowy instynkt mówi mu także, 
iż trzeba walkę o podatki i o reformę Izby 
lordów odłożyć w Anglii do chwili, kiedy 
dzięki zaprowadzeniu ceł ochronnych na- 
jazd przemysłu niemieckiego na Anglię 
ustanie i kiedy, dzięki energicznej polityce 
zagranicznej ministrów angielskich, Niemcy 
dobrowolnie lub pod przymusem fizycznym 
przestaną powiększać swoją flotę. 

Czy unioniści zdobędą podczas obecnych 
wyborów większość, trudno przypuszczać, 
gdyż ich program przed czterema laty był 
zbyt wielki, by mogli teraz za jednym »za- 
pędem powetować straty dawniejsze. Praw- 
dopodobnie przecież zysk unionistów będzie 
tak duży, że stronnictwo liberalne posiędzie 
większość jedynie z pomocą Irlandczyków. 
Taka pomoc bywała zawsze zgubna dla obo- 
su liberalnego, ponieważ Irlandczycy w za 
mian za sojusz domagają się urzeczywistnie- 
nia »>home-rule'a<, czyli wskrzeszenia odrę- 
bnego parlamentu w Dublinie z rządem od- 
powiedzialnym. Ehcą, by stosunek Irlandyi do 
Anglii przypominał co najwyżej stosunek 
Węgier do Austryi. Ten program zaś wśród 
Anglików i Szkotów nie cieszy się popular- 
nościę. Przeciwnie, jest on im antypatyczny. 
Ostatecznym tedy wynikiem takiego sojuszu 
był zawsze upadek gabinetu liberalnego i 
wielkie zwycięstwo unionistów. 

W Niemczech pierwsze porażki kandyda- 
tów liberalnych aqpgielskich wywołały wręcz 
przygnębiające wrażenie. Widmo wojny sta- 
nęło Niemcom przed oczyma. Liczyli, że prze» 
eiet potrafili uśpió czujność Anglików. Tym- 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
(Urqnellj 
z Browaru Mieszczańskiego w Pilanie 


zułożonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 


Jeneralna Reprezentacya 


Kraków, Jagiellońska 2. Tel. 968. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
jest tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety- 

kietach uwidocznioną. 


czasem teraz widzą swoją pemyłkę. Natural- 
nie, nie tracą jeszcze nadziei, że w następ- 
nych dniach kandydaci liberalni zdołają po- 
wetować atraty poniesione. Ale owa nadzie- 
ja okaże się kruchą. Znany to pewnik, że 
zawsze pierwsze klęski wywierają wrażenie 
suggestyjne na zwyciężonych i zwycięzców. 
Pierwsi tracą rozpęd, drudzy go nabierają. — 
Wszystkie żywioły chwiejne — a takich jest 
gawsze bardzo dużo — przechodzą na stro- 
nę zwycięzców. 

Zwycięstwo unionistów w Anglii — ka- 
żdy Polak powinien o tem pamiętać — jest 
w chwili obecnej ciężką zmorą dla Niemiec, 
zmorą, która będzie ich dusiła, krępowała 
swobodę ruchów i odbierała pewność siebie. 
Społecznie program liberalny angieiski jest 
nam milszy; z uwagi na Niemcy musimy ży- 
czyć zwycięstwa unionistom. 


Górą Obrońcy ludu, 


Piszą nam z prowincji: 

Wydział krajowy pragnąc położyć tamę 
nadużyciom, jakich się niesumienni handia- 
rze soli przy drobnej gprzedaży dopuszczali, 
zaprowadził sprzedaż paczkowej goli po 20 
halerzy i intencyą tegoż Wydziału było, by 
tak hurtowna, jakoteż i drobna sprzedaż soli 
w chrześcijańskie ręce sią dostała. 

Niestety, zamiast w chrześcijańskie, do- 
stały się krajowe sprzedaże soli przeważnie 
w żydowskie ręce, a to poniekąd także z 
przyczyny posłów ludowych. W Radłowie, w 
Wojniczu i Zakliczynie uzyskał upoważnie- 
nie do sprzedaży krajowej soli, która — na- 
wiasem mówiąc — pokażny dochodzik przy- 
nosi, ludowy poseł na sejm krajowy Win- 
centy Witos. Ten nie miał nic pilniejszego, 
jak ustanowić w Radłowie agenta w osobie 
Pinkasa Goldberga, naturalnie Żyda, który 
sprzedaż goli klientom nie biorącym innych 
towarów pod rozmaitymi pozorami utrudniał, 
na co ci (adresy ich możemy każdej chwili 
podać) głośne skargi podnosili tak, iż miano 
sprzedaż w Radlowie komu innemu powie- 
rzyć, jednak Goidberg z Witosem jakoś to 
uciszyli, skaryi bez wiedzy żalących się ni- 
by-to odwołali i pomimo, że w Radłowie kil- 
ku poważnych cbrześcijan o sprzedaż tę kom- 
petowało, ja:xby na igraszkę z ludzi i kup- 
ców, oddał Witos sprzedaż tę nanowo Pin- 
kasowi Goldbergowi. 

Tak postępuje poseł ludowy na sejm, — 
który mieni się być obrońcą ludu i który 
prawie w każde święto i niedzielę okoliczne 
okręgi zwiedza, na panów, księży i żydów 
wygaduje i przy tej sposobności drogę sobie 
na posła do parlamentu toruje — pomimo, 
że po niemiecka tyle, co murzyn s Hc" 'luln 
rozumie. 

* ę * 

Pogłoski o upadku Banka parcsi 
zaniepokojły szerokie warstwy ludi 
w Banku grunta z parcelowanych uv. 
zakupili i byłoby wskazanem, aby Benk p 
celacyjny w własnyim interesie coś dla uspo 
kojenia swych klientów uczynił. 

O ile stosunki Banku parcelacyjnego są 
nam znane, przyczyną obecnego przykrego 
położenia tegoż banku są nadmierne wyda- 
tki na prowizye dla delegatów, z których 
naprzykład Pachota w Rzeszowskiem około 
40000 guldenów w przeciągu krótkiego cza- 
su zagarnął i dyrekcyą tegoż banku do ku- 
pna kilku majątków, — nie nadających się 
szczególnie do parcelacyi, namówił. 

Brylantowy interes zrobił także na parce- 
lacyi w owym Banku ludowym jeden z głó- 
wnyoh filarów stronnictwa ludowego poseł 
Olszewski. Przed powstaniem Banku parce- 
lacyjnego analiśmy go jako gospodarza w 
Faściszowy i lmsiawicach w Zakliczyńskiem, 
zaledwie coś na 20 morgach. Rozparcełowa- 
wsay pod firmą Banku parcelacyjnego Kiela- 
nowice w Tuchowskiem, Połomyę w Rze- 
szewskiem, a ostatnio Kannę w dąbrowskim 
okręgu, sprzedając chłopom za słony grusz 
morgi tak, że go dziś na 200.000 koron ma- 
jatku liczą, udaje teraz obszarnika, choć na 
obszarników ola pozoru jeszcze i dotąd uja- 
da — śmiejąc sięw kułak tak z Banku par- 
celacyjnego, — jakttaeż i z naiwnych chło- 
pów. 

Nie masz to, jak tacy obrońcy luduł 


Str. 2. 


pragmatgka służbona. 


Organ czeskich urzędników pocztowych 
ogłasza najważniejsze postanowienia rządo- 
wego przedłożenia o pragmatyce służbowej 
urzędników. 

Poniżej przytaczamy brzmienie najwążniej- 
szych paragrafów. 

3 19: W oznaczeniu Kwalifikacyi należy 
uwzględnić następujące okoliczności. 1) Fa- 
chowe wykształcenie. 2) Zdolności osobiste. 
3) Pilność i sumienność w wykonywaniu o0- 
bowiązków. 4) Umiejętność w obchodzeniu 
się ze stronami. 5) Jaką była dotychczasowa 
służba ? 6) Zachowanie sią w służbie i poza 
służbą. 7) Zdolność do samodzielnego kiero- 
wania urzędem. Kwalilikacye te będą podu- 
bnie klasyfikowane jak w szkołach, przyczem 
istnieć będą następnjące noty: 1)znakomicie; 
4) bardzo dobrze; 3) zadowalniająco; 4) mniej 


rok, którym uwolniono redaktora p. Maryana 
Dąbrowskiego od oskarżenia, gdyż sprostowa 
nie podpisane przez dyrektora Magistratu Gro- 
dyńskiego nie odpowiadało wymogom 
nstawy prasowej 

Widocznie p. Grodyński niema czasu na 


cie ich domu przy ul. św. Tomasza. 

Zelazny system kontroli nad robotnikami 
Zakładn czyszczenia miasta, jaki zaprowadził p. 
naczelnik Nowotny, został rozciągnięty także 
nad Kkontrulorami i dozorcami robót. P. naczel- 
nik Nowotny stale wzywa tych koi trolorów i 
dozorców do raportu na g. 6 tą rano, sam zaś— 
jak nas informują — wstaje dopiere o g.9 ra- 
no i wtedy raporta przyjmuje. Trzy godziny 
przeto idą na marne stale. Nawet w niedziele 
i święta system ten p. Nowotnego jest stoso- 


zadowalniająco. 


$ 26. Urzędników należy zawiadomić o 


otrzymanej nocie kwalifikacyjnej. Ewentual- 


uie mają oni prawo w przeciągu dni 14 żą- 
dać wglądnięcia do kwalifikacyi. Jeżeli nota 


kwalifikacyjna jest gorszą, niż zadowalniają- 
cą, dotyczący urzędnik ma prawo do wnie- 
sienia w przeciągu dni 14 zażalenia. 


$ 65. Awans następuje: a) przez nadanie 
wyższej posady służbowej; b) w drodze awan- 


su czasowego. 


$ 69. Celem uregulowania awansu ezaso- 
wego, podzielono urzędników na cztery ka- 


tegorye główne, zależne odzstopnia wyk ształ 
cenia: 
1) Wykształcenie wyższe. 


2) Ukończone szkoły średnie i złożony 
pierwszy egzamin państwowy szkół wyższych 


(politechnika lub uniwersy tet). 
3. Ukończone szkoły Średnie. 
4 Ukończone szkoły ludowe. 


Awans czasowy jest więc w następujący 


sposób uregulowany : 


W I. kategoryi po 8 latach służby do IX. 
rangi, w dalszych 7 latach do VIII, po dal- 


szych 8 latach do VII. rangi. 


W Il kategoryi: po 3 latach do XI. po 
dalszych 4 latach do X. po dalszych 6 latach 
do IX, po dalszych 8 latach do VIII. rangi. 

W III. kategoryi: po 3 latach do XI, po 
dalszych 6 latach do X, po 7 latach do IX, 


po 8 latach do VIII. rangi. 


W IV. kategoryi: po 3 latach służby do 


wany, tak, żo kontrolorzy i dozorcy nie mogą 
nigdy pójść na nabożeństwo. NMożeby p. Nowo- 
tny zechciał ów system żelazny, który stosuje 
do robotników i doz*rców, zastosować do sa 
mego siebie... 

Dyrekcya kolei państwowych zwraca uwagę 
publiczności, że w myśl regulaminu ruchu wpro- 
wadzonego w Życie z dniem 1 stycznia b. r., 
pobierać się będzie newozaprowadzoną dopłatę 
w kwocie 40 hal w wypadkach przejścia do 
droższego pociągu lub wyższej klasy, jeżeli po- 
dróżny o tern konduktora zawindomi przedtem 
(w przeciwnym razie 1 kor), oraz w wypadku, 
gdy podróżuy zamierza jechać dalej, uiż opiewa 
kupiony przez niego biłet jazdy, a o tym za- 
miarze swym zawiadomi konduktora najpóźniej 
w pierwotnej stacyi przeznaczenia lub też, o 
ileby tamże pociąg nie zatrzymywał się, w osta- 
tniej stacyi, w której pociąg zatrzymuje się. 

Sprawy miejskie. We środę i czwartek od- 
będzie się posiedzenie Rady miejskiej w spra- 
wie ustawy połączenia kanałów, oraz w sprawie 
noweli do paragrafu 16 (otwieranie i regulacya 
ulic) ustawy budowlanej. W końcu nastąpi wy- 
bór członków wielkiego wydziału Kasy osz zę- 
dności i 1 członka Rady okręgowej 

Sekcya szxelna rady m. odbyta w dnia 15 
b. m. posiedzeci", 
XI. preliminarza Lu Żetu miejskiego na rok 1910 


Przyjęto również przedstawiony przez r. m. Dra 
Wasunga, projekt statutu organizacyjnego miej- 
skiej szkoły przemysłowej dla kobiet, a w końca 
sią do Rady szkolnej kra- 


uchwalono odnieść 


na którem zatwierdzono dział 


XI. po dalszych 9 latach do X. po 9 latach jowej w sprawie otwarcia z początkiem najbliż- 


do IX. Na IX. kl. rangi kończy się karyera 
urzędnicza w tej Kategoryi. 

Nadto gwarantuje ustawa 14-dniowy urlop 
u:zędnikom oraz przynosi nowe poštano wie- 
nia dla awansu auskultantów sądowych. 
Przechodzą oni po 8 latach służby do IX. 
rangi, poczem awansują tak samo jak urzę- 
dnicy grupujący się w pierwszej kategoryi. 


gimnazyam realnego, żeńskiego. 


Z Akademii Umiejętności Dni» 3 bm 
było się posiedzenie wydziału mat.-przyr. 


od- 
Se 


zoologicznych, nadesłane przez czł. 
ma ze Lwowa i 
uczonego, bądź przez jego uczni: 


Połuszyńskiego 1 Fulińskiego. Cel. Zorawski 


pińskiego, czł. 


Z dnia na dzień. 


Prasa obca o Borowskiej. 

Niema dzisiaj ani jednej gazety niemieckiej, 
ezeskiej, węgierskiej, która nie pisałaby o Ja- 
ninie Borowskiej. Wiadomość o jej procesie 
przedostała się jaż do prasy włoskiej. Smntny 
to rozgłog! I coraz częściej powtarza się przy- 
domak, który „Głos Narodu“ pierwszy stworzył 
i wydrukował, że Janina Borowska — to pol- 
ska Steiuheilowa, przewyższająca przecież swój 
plerwowzór francuski inteligencyą, wymową, 
sprytem. Gdyby proces Borowskiej się rozgry- 
wał w Paryżu, nie byłoby ani jednej ilustracyi 
francuskiej, angielskiej i północno-amerykańskiej, 
która nie przyBiosłaby seryi rysunków z tej 
sprawy. 

Lecz nawet w obecnych warunkach najle- 
pszą miarą semsacyi — niezdrowej sensacyi — 
wywołanej tym procesem, jest fakt, że tak 
wielki i istotnie wszechświatowy dziennik, jak 
„Neue Freie Presse* (pomijamy tutaj, rzecz ja- 
sna, jej tendencye), poświęcił Sprawie Borow- 
skiej osoby fejleton, i to w numerze niedziel- 
nym, rezerwowanym dla rzeczy najbardzicj zaj- 
mujących. 

Ow fojleton pod tytułem „Janina Borow- 
ska“, jak na ów dziennik, nie jest zbyt złośli- 
wie napisanym. Swoją drogą, autor Paweł Zif- 
ferer, reporter w wielkim stylu, specyalnie przy 
słany do Krakowa, nie może się powstrzymać 
od ironicznych uwag na temat picia wódki na- 
wet przez kobiety inteligentne w Polsce. 

O Borowskiej pisze dziennikarz niemiecki z 
sympatyą niemal nieukrywaną. Adwokata Dra 
Szulaya podziwia za jego sprężystość niemal 
wojskową, 

Również inne gazety przynoszą sylwetki Bo- 
rowskiej. 


nie z p. Roblem nad hemopyrrolem, czł, 


radn. 
Uroczystość cechowa. W dnin wczorajszym 
odbyła się na „Kowowem* 


nia cechu rzeźników 


cy p. Bialika około rozwoju cecha. 


będzie zawsze na sercu. 


ski, oraz grono radców rękodzielniczych. 


strój, jak zawsze zresztą na „Kotłowem*, 


gi swych członków, pójdą inne cechy i stowa- 
rzyszenia. 


30 i 31 stycznia i 1 lutego b, r. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonia i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwadziestomiesięczne 

Instrumenty sżywane od een najniższyc, 


11 koron), do Doliny Kościeliśskiej 21 koron 


koron. Zgłoszenia do 20 b. m. przyjmuje mię- 
dzy godziną 4 a 6 popołudniu sekcya wyciecz- 
kowa „Ogniska nauczycielskiego* w Krakowie, 
ul. Kanonicza l. 19, I. p. Poza godzinami biu- 
rowemi zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
p. Szkodziński, nauczyciel w szkole im. św. Flo- 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorex 

Katedry ów. Piotra; pojutrze we środę Teodora i Fer- 
dynanda, 
Wa KALENDARZYK ASTRONUMICZNY. Wschód 
monca rozpocznie się jutro o godzinie ? minut 32; 
zachód przypada o gude. 4 minut 08; długość dnia 
godzin 8 minut 36, 


dowiedź pisemną należy dołączyć markę. 


dya omyłek“ Szekspira grana będzie we wto- 
rek i w czwartek. W środę „Wielki Fryderyk* 
Nowaczyńskiego; początek „Fryderyka“ o godz. 
7-ej. 

Loterya fantowa. W zastępstwie Prezesowej 
Krakowskiego Tow. Dobroczynności p. Andrze- 
jowej Potockiej zawiadamiam, że loterya fanto- 


niedzielę postu, tj. 


Kraków, dnia 17 stycznia, 

Magistrat skarży. Dzisiaj odbyła się w są- 
dzie powiatowym karnym w Krakowie rozpra- 
wa przeciw redakcyi „Głosu Narodu*, a to na 
skutek akargi wniesionej przez Magistrat m. 
Krakowa z powodu niezamieszczenia przez nas 
sprostowania w sprawie artykułu p. t. „Napad 
na dom robotniczy. Rozprawę prowadził radca 
Pelz — oskarżał w imieniu Magistratu c. k. 
ausk. sąd. Dr Korolenko — bronił zaś reda- 
ktora naszego pisma Dr Dąbrowski. Po prze- 
prowadzonej rozprawie wydał radca Pelz wy- 


farodawców, ażeby raczyli odsyłać fanty pod 
moim adresem — jak corocznie — „pod Ba- 
rany“, Antoniowa Potocka. 

Olsza, w styczniu 1910. 

„Z Sokoła“. Próba przedwieczorkowa chóru 
krakowskiego „Sokoła* odbędzie się dziś, w po- 
niedziałek o godzinie wpół do 9 w czytelni, Dy- 
rygent chóru p. Stanisław Bursa, wzywa dru- 
hów do niezawodnego jawienia się na próbę. 

Piknik klasyczny. Z Komitetu pikniku Akad. 
Koła art. mił. dram. klas. komunikują nam, że 
ponieważ zwrócono część wysłanych zaproszeń 


SANKI dla dzieci 


Jedyny w Krakowie Magazyn zabawek, lalek 


szego roku szkołnozo dwóch pierwszych klas 


kretarz przedstawił trzy prace z zakresu nauk 
J. Nusbau- 
wykonane bądź przez tego 
pp., Oxnera, 


przedstawił rozprawę matematyczną p. W. Sier- 
Natanson mówił o badaniach 
prof. J. Kowalskiego z Fryburga szwajc. nad 
luminescencyą. Czł. Marchlewski zdał sprawę z 
nowych swych doświadczeń, wykonanych wspól- 
Wit- 
kowski mareszcie przedstawił pracę p. J. Sal- 
petera z dziedziny nauki o promieniotwórczości 


piękna uroczystość 
cechowa. Odnośnie do uchwały Walnego Zebra- 
i masarzy zawieszono w 
sali cechu portróty ś. p. Stanisława Armółowi- 
cza oraz radcy miejskiego p. Józefa Bialika, by 
uczcić w ten sposób ich pamięć i działalność. 
Z okazyi uroczystości zabrał głos starszy ce- 
chu p. Wincenty Wajda i w dłuższem przemó- 
wieniu podniósł zasługi ś. p. Armółowicza i rad- 
Imieniem 
rodziny ś. p. Armółowicza dzękował zustępca 
dyr. Bankn krajowego p. Jan Armółowicz, po 
nim zaś przemówił radca Bialik, podnosząc, iż 
praca nad rozwojem ceshu leżała i leżeć mu 


Podczas przyjęcia, jakie nastąpiło po uro- 
czystości, przemawiali X. kanonik Rychiak, rad- 
ca Kosobudzki, p. Kwieciński, radca Drozdow- 
ski, instruktor przemysłowy p. Witold Ostrow- 


Uroczystość miała podniosły i godny na- 
Na- 
leży spodziewać się, że śladem cechu rzeźnicze- 
go, który pierwszy w ten sposób uczcił zasłu- 


Wycieczkę sankami do Morskiego Oka i Do- 
liny Kościeliskiej urządza sekcya naukowa kra- 
kowskiego „Ogniska nauczycielskiego* w dniach 
Koszta wy- 
cieczki Po Morskiego Oka z powodu zniesienia 
biletów powrotnych i podwyższenia taryfy ko- 
lejowej, wynoszą 25 koron od osoby (bez kolei 


(bez kolei ? koron). Koszta obu wycieczek 34 


ryana w Krakowie, plac Matejki 1. 14. Na od- 


Z teatru miejskiego. Pełna humoru „Kome- 


wa na dochód Tow. odbędzie się w pierwszą 
13 lutego i proszę uprzej- 
mie damy zbierające fanty oraz łaskawych o- 


GŁOS NARODU z dnia 18 Stycznia 1910. 
z powodu niedokładnego adresu, przeto osoby, 
którym nie doręczono zaproszeń, zechcą zgła- 
szać się w sali 33 Uniwersytet I p. w godzi- 
nach dyżurowych od 11—12 przed i od 5—6 
popołudniu. Zabawa zapowiada się świetnie. 
Karnawał. Bal weteranów wojskowych na 


studyowanie ustaw, zajmując się gorliwie tego | dochód niezdolnych do pracy, odbędzie się dnia 
rodzaju „działalnością“, jak bezmyślne szyka-|1 lutego w salach Tow. strzeleckiego w Kra- 
nowanie robotników chrześcijanskich i zamknię- ; kowie. 


Wielką zabawę taneczną urządza Tow. fun- 
kcyonaryuszy autonomicznych przy dźwiękacb 
muzyki 56 p. p. Początek o godzinie wpół do 9 
wieczór. Stroje wieczorowe. Zabawa zapowiada 
się bardzo dobrze. Dotychczas wysłano 650 za- 
proszeń. 

Napad. Wczoraj w necy napadło kilku silnie 
podpitych ludzi na przechodzącego ulicą Staro- 
wiślną Mehemeta Cheiderowicza, robotnika bez 
zajęcia, którego dotkiiwie pobili kijami, oraz za- 
dali mu dwie ciężkie rany na kości potylicznej 
Ciężko rannego odwiozło Pogctowie ratunkowe 
do szpitala św. Łazarza, za sprawcami zaś po- 
szukuje pilnie policya. 

Zwłoki noworodka w kanale. Dziś nad ra- 
bem zawiadomiono telefonicznie policyę O zna- 
lezieniu noworodka w kanale przy ul. Wiślnej. 
Przybyłe władze skonstatowały, iż Andrzej Wą- 
sik, pachołek zajęty przy miejskim Zakładzie 
czyszczenia miasta, natrafił nad ranem na zwłoki 
kiłkumiesięcznego dziecka, pływające wsród nie- 
czystości w kanale. Zaraądzone śledztwo usta- 
liło, że nowcrodek porzucony został prawdopo- 
dobnie przed 4—5 miesiącami, na co wskazuje 
zupełny rozkład zwłok. Na polecenie Dra Schei- 
tra przeniesiono zwłoki do kostnicy. Policya roz- 
winęła energiczne śłedźtwo, lecz na razie nie 
wydało ono żadnych pozytywnych rezultatów. 

Pogoda. Dnia 16-ego stycznia termometr 
doszedł od + 1:1 do +49 C., barometr opa- 
dał. 

Dnia 17-ego stycznia o godzinie 7?-mej rano 
stan barometru 742'4 mm., termometru + 4'9 
C., wiatr: zachodni. 

Walne Zgromadzenie Tow. Wieikopolan p. w. św. 
Wujciecha odbędzie się 18 bm. o g. 8-mej wiecz. w 
sali Towarz. Rynek główny 45. 

Posiedzenie Tow. iekarskiego krakowskiego odbę- 
dzie się 19 bm. o g. 6 wieczór w domu Tow. (Ra- 


dziwiłłowska 4). Na porządku dziennym wykład Dra 
Blassberga: „O tak zwanym artrytyzmie*, 


Kronika zamiejscowa. 


Poseł Skwarko zachorował. Ukrainiec po- 
sel Skwarko wygłosił w Sejmie blisko dwie go- 
dziny trwającą mowę budżetową. Było to w so- 
botę. Poseł Skwarko przemawia rzadko, to też 
ostatnia mowa tak go zmęczyła, że zachorował 
w Sejmie i odwieziono go do domu. Poseł Sta 
ruch wobec tego znów ma pole do popisu. Wy- 
ręczy nawet posła Skwarkę... 

Sambójstwo studenta prawa. We wsi No- 
zdrzec (powiat Brzozów) edebrał sobie Życie 
przez poderżnięcie gardła brzytwą na cmenta- 
rzu paraflalnym, Andrzej Toczek, absolwent 
praw i absolwent wiedeńskiej akademii handło- 
wej. Zmarły przyjechał na Święta do rodziców 
i tu dokonał zamachu na swoje życie. Przyczy- 
ną samobójstwa miała być mania prześladow- 
cza. 

Nowy Bank we Lwowie. Pisma Jwawskie 
donoszą, iż w najbliższym czasie ma być po- 
wołany nowy bank kupiecki, mający na celu 
udzielanie kredytu sferom handłowym. Zanoto- 
wać należy, iż żydzi starają się o zawładnięcie 
nową instytucyą. Należy przypuszczać, iż lwow- 
skie stowarzyszenie kupców, za którego inicya- 
tywą zostaje bank powołany do Życia, nie do 
puści żydów do zawładnięcia tak ważną ekono- 
miczną placówkę. 

Katastrofa budowlana w Łodzi. W ciągu 
ostatnich dni wydarzyła się w Łodzi już druga 
katastrofa budowlana. Tym razem runął p ię- 
ciopiętrowy gmach, wznoszony przez II 
Łódzkie Tow. pożyczkowe przy ul. św. Andrze- 
ja, Budynek był już pod dachem. Około godz. 
9 wieczór przechodnie usłyszeli nagle silny 
trzask. W kilka sekund pięciopiętrowy dom jaż 
nie istniał. Runęła na całej szerokości ściana 
frontowa, runęły za nią 4 ściany wewnętrzne z 
całem urządzeniem oraz Ściana tylna aż. do sa- 
mego fundamentu. Wezwano straż ogniową 
miejską, która rozpoczęła akcyę ratunkową, bo 
chociaż wobec spóźnionej pory na budowie nie 
było już robotników, istniaio przypuszczenie, że 
przechodnie mogli; pod gruzami pozostać, pe- 
nieważ ulica św. Andrzeja w tym punkcie jest 
bardzo ożywiona. Na szczęście jednak obawy 
te okazały się płonne. Nie obyło się przecież 
bez wypadku z ludźmi. Stróż zawalonego domu, 
usłyszawszy w podwórzu trzask okropny, zdo- 
łał wyskoczyć z bramy, ale uderzony kilkoma 
spadającemi odłamkami murów, odniósł ciężkie 
obrażenia głowy i piersi. Miał on jeszcze tyle 
przytomności nmysłu, że zawiadomił ratotników 
o pozostałej 12-letniej dziewczynie w jego mie- 
szkaniu. Z narażeniem Życia dwu miejskich 
strażaków ogniowych zaczęło rozbierać i rozrzu- 
cać grazy i po upływie półtorej godziny dosta- 
li się do mieszkania stróża, gdzie dziewczynę 
znalezli nietkniętą i tak mocno śpiącą, Że na- 
wet nie nie wiedziała o katastrofie. Conden iście 
ocalona zawdzięcza to jej okoliczności, że nad 
mieszkaniem stróża spiętrzyły się bulki, nio 
przepuszczając do wnętrza mieszkania gruzu i 
cegieł. 

Represye na Litwie i Rusi. Petersburskio 
„Biż. Wied.* donoszą: X. Grabowski z Mińska 
| naunięty stamiąd ksiądz Swikła skazani zo- 
stali niedawno, na zasadzie wyroku sądu okrę- 
gowego, na wysokie grzywny za otwarcie 
szkół polskich, udzielanie Sakra- 
mentu chrztu św. prawosławuym i za 
dokonanie aktu poświęcenia kaplic katolickich 
bez pozwolenia. Niezależnie od wyroku sądowe- 
go, obaj księża ukarani zostali w drodze a d- 
ministracyjnej: przeniesiono ich do innych 
gubernii. 

Parafianie obu skazanych księży zrobili 
składkę między sobą na pokrycie grzywny i o- 
głosili wykaz ofiarodawców w organie kościel- 
nym, miesiączniku p. t. „Ochrona Najświętszej 
Maryi Panny*. Organ zmarłego Szmidta, istin- 
no-rosyjskie „Minskoje Słowo“, nie omieszkał 
zwrócić uwagi na „zbrodniczą działalność mie- 
sięcznika*. Na zasadzie donosu tego, guberna- 
tor skazał wydawnictwo katolickie na 300 rb. 
grzywny za „podburzanie Polaków prze- 
ciwko rządowi“. 


wykopano skarboakę glinianą, w której znale- 
ziono około 600 sztuk monet srebrnych z Xl 
wieku, ważących 38 łutów. Monety te, jak do- 
nosi „Goniec“, nabył jeden z warszawskich mi- 
łośników numizmatyki p. W. Zakopanie tego 
skarbu numizmatycznago daje się o reślić na 
czas około 1050 r. 4 monet polskich znalazła 
się jedna z czasów Mieczysława II. 


Ze światła. 


Liga pokoju w żydowskim sklepie. Jeden z 
naszych czytelników pisze nam z Wiednia: 

W Galicyi rozeszło się przeszłej jesieni dużo 
losów loteryi, mającej przysporzyć środków 
materyalnych „Lidze pokoju“, której przewodni- 
czącą jest baronowa v. Suttner, autorka znanej 
powieści „Die Waffen nieder“. 

Atrakcyą tej loteryi jest, że co drugi los 
wygrywa. Ostatnie ciągnienie dawało premium 
za każdy los parzysty jakiś obraz, którego war- 
tość od 3 do 10 koron oznaczono w prospek- 
tach loteryjnych. Obrazy te wydawano w czasie 
przed i po Świętach Bożego Narodzenia r. p. 

Będąc w tym czasie w Wiedniu i mając parę 
lesów parzystych, udałem slę sam do sklepu 
Qerngrossa, gdzie wydawano wygrane. Nieprzy- 
jemnie uderzyło mnie odrazu, gdy dowiedziałem 
się, że Gerngross to Żyd, a wielki jego magazyn 
składa się przeważnie z tandety, jak w ogóle 
na Mariahilferstrasse. — Magszyn duży, sprze 
daje tam wszystko od butów do talerzy, od fu- 
tra do wódki, od parasoli i pończoch do obra- 
zów. Tam też komitet loteryjay zakupił „okoli- 
cznościowo* obrazy owe, które w sutorynach 
wydawano. Była malutka wystawka, gdzie na- 
wet można sobie było wybrać obraz, napisawszy 
numer tegoż z tyłu na losie parzystym. 

Osób z wygranymi losami w tej chwili, gdy 
zaszedłem, było parę tysięcy — puszczano to 
wszystko przez jedną małą bramkę do lady, gdzie 
wydawano obrazy. Gorąc, ścisk, tłok nie do opi- 
sania. Policyi ani śladu, tęgie żydziaki sklepo- 
we strzegli onej bramki, a gdy za dużo natło 
czyło się osób, wyganiali z powrotem, sztur- 
kając, wypychając ze wsgarliwymi gestami i sło- 
wami „zurück“. 

Podziwiałem cierpliwość Niemców, że nikt 
tam nie upomniał się o takie postępowanie. 
Przy ladzie było jeszcze gorzej — kobiety pra- 
wie dusiły się, deptano sobie po kapeluszach, 
aby dostać obraz, oleodruk dość wprawdzie du- 
ży, ale najobrzydliwszej edycyi, taniej a tak 
śmierdzący od kiepskiego oleju, że wytrzymać 
nie było można. Obrazy takie sprzedają budzia- 
rze po naszych odpustach chłopom po 5 do 20 
halerzy za sztukę. 

Otóż nie wiedząc, jak się tam Wiedeńczycy 
na to zapatrują, stwierdzam, że taki sposób 
zbywania publiczności jest wprost obrzydliwy; 
może być, Że zarząd loteryi pokojowej i pani 
przewodnicząca nie wiedzą o tem, ale jako Po- 
lak i katolik muszę zaoponować, aby przede- 
wszystkiem loterya i Towarzystwo tak 
szczytne cele mające, nie brukały się 
pomocą żydów i takich tandeciarzy, jak Gern- 
gross, który oczywiście zarobił na tem grubo, 
dając lichy towar i paskudny, choćby za „oko- 
licznościową* cenę. ` 

Sądzę, że każdy inny drobiazg nawet jak 
najtańszy, jakaś Bszpileczka ze znakiem „Ligi 
pokojowej“ i nie przez żyda wydana, ucieszyła- 
by mię i wielu inteligentnych ludzi dużo 
więcej, niż tandetny obraz i w takich waran- 
kach otrzymany. Myślę, że trzeba opublikować 
sprawę, aby na przyszłość zarząd loteryi miał 
się na baczności, jeżeli wogóle zależeć mu bę 
dzie na dobrej rozsprzedaży u nas swoich lo- 
sów. Prawdopodobnie musiano o tem i w nie- 
mieckich dziennikach coś napisać. B. 

Sprawa kreteńska. Między czterema państwa- 
mi, opiekującemi się Kretą, toczą się dalej ro- 
kowania w sprawie kreteńskiej. Postanowiono 
na razie nie wysyłać wojsk na Kretę, gdyby 
się wszakże stosunki wewnętrzne pogorszyły, 
to wojska zostaną wysłane, aby zaprowadziły 
„status quo“. 

Bunt „popowiczów*. Według danych urzę- 
dowych, zamknięto dotychczas w Rosyi z po- 
wodu zaburzeń ogółem 22 prawosławne semi- 
narya duchowne. Władze duchowne przypuszcza- 
ją, że zaburzenia wywoływane są przez „po- 
wszechny Związek seminarzystów“. Jest to 
Związek tajny i władze przedsięwzięły gorliwe 
starania w celu wykrycia wspomnianego Zwią- 
zku. Ogólna cyfra wydalonych obecnie semina- 
rzystów doszła do liczby 500 osób. 

Krótkie spięcie elektryczności. Wskutek 
krótkiego spięcia na bulwarach Haussmana 
w Paryżu i w innych stronach miasta zapa 
nowały ciemności. Naprawienie kablu potrwa 
kilka dni. 

Eks-szach na wygnaniu. Mohamed Adi, zde- 
tronizowany despota wschodni, przebywa na wy- 
gnaniu w Odesie. Zamieszkał przy ul. Gegola 
w pałacu o 40 pokojach, urządzonym nawpół 
po enropejsku, nawpół po persku. Szach wstaje 
bardzo wcześnie, dzięki wiosennej niemal pogo- 
dzie, dotychczas pija kawę na balkonie, potem 
odbywa spacer po ogrodzie z dwoma synkami, 
7 letnim Mohamedem Mehdi Mirza i 5-letnim 
Muhamedem Hassan Mirza. Od 9-tej do 1-szej 
załatwia korespondencyę, następnie przez go- 
dzinę vbznajmia się z literaturą rosyjską pod 
kieru :kiem profesora miejscowego uniwersyte- 
tu, potem jada drugie Śniadanie, sporządzone 
uawpół po persku, nawpół po europejsku. Po 
Śniadaniu odbywa przejażdżkę lub przechadzkę 
po mieście, zwykle w towarzystwie głowy mia- 
sta. Mieszkańcy Odesy tak się już oswoili z 
szachetn, że jego ukazanie się nie budzi nawet 
ciekawości. Można też często oglądać na alicach 
miastu jego harem, ma się rozumieć, z osło- 
niętemi twarzami. Jednej z pań udało się wi- 
dzieć alubiemiece szacha w kąpieli; opowiada, że 
są ładne, dobrze zbudowane, lecz pozbawione 
wdzięku. Popołudniowe godziny do 8-ej zwykł 
spędzać szach z żonami i dzieómi. Wieczory 
trawi w teatrach i kabaretach, których jest 
wielkim zwolennikiem. Czasem, bardzo rzadko, 
wyprawia u siebie przyjęcia, urozmaicone pro- 
dukcyami wokalnemi. Szach zamiłowany jest w 
przejażdżkach łodzią, marzy o puszczeniu się 
balonem, ale na to nie zezwolą zapewne mo- 
carstwa. A nużby umknął? 


Mianowanie. „Gazeta Lwowska“ ogłasza : 
Prezydyum kraj. dyrekcyi zamianowało w eta- 


Starożytne monety. W pobliżu Warszawy |cie głównej kasy krajewej we Lwowie i filial- 
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nej kasy w Krakowie oficyała Augusta Kłodni- 
ckiego adjunktem kasowym w IX klasie rangi, 
oficyałami zaś asystentów Aleks. Simona, Ste- 
fana Petryńskiego, Jana Podwyszyńskiego, Ma- 


ryana Ludwika Bładawskiego, Michała Wilezka 
i pełniącego obowiązki służbowe w centralnej 
kasie państwowej w Wiedniu Michała Rości- 
sławskiego. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 


w Krakowie. 

w auli I szkoły realnej przy ui. Studenckiej (o g. 6). 

Wtorek d. i8 bm: Doe. Uniw. Dr Romau Dybo- 
ski: O życiu i pismach Tennysona. Wykład I. 

Środa d. 19 bm.: Dr Władysław Horodyski: Kre- 
mer i jego filozofia, Wykład II 

Czwarte: d. 20 bm.: Doc. Uniw. Dr Roman Dy- 
bowski: O życiu I pismach Tennysona. Wykład Il. 

Piąte: d. 21 bm.: Dr Władysław Horodyski: Kre- 
mer i jego filozofia, (Wykład III i ostatni). 


Repartuar teatra miejskiego w Krakowie 


Poniedziałek. „Szczęście Frania* i „Sezon* ( opu- 
larne). 

Wtorek. „Komedya omyłek“. 

Środa „Wielki Fryderyk“. 

Czwartek „Komedya omyłek“. 

Piątek. „Kordyan“ (pół ceny). 

Sobota. „Pod górę“, sztuka w 3 aktach H. K Ro- 
stworowsk tgo. (Nowość!). 

Niedziela popołudniu. „Betleem polskie“. (Ceny 
zniżone). 

Niedziela wieczorem. „Wiel i Fryderyk“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Poniedziałek. „Utello" (przedstawienia : opułarne). 
Wtorek. „Opowieści Imci Pana Dymka“, 

roda. „Pan Mecenas“. 

Czwartek. „Pan Mecenas*. 

Piątek. „Pan Mecenas*, 
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Prenumeratorowie „Głosu Narodu“ otrzy- 
mają 5*/» opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 —- przy powołaniu się na niniejszą no- 
tatkę i ogłoszenia zamieszczone eodziennie w 
dziale inseratowym. 


Borowska- Lewicki, 


Piąty dzień rozprawy. 


Borowska jest tak osłabioną, że musiano 
ją z kaźni aresztanckiej przynieść w fotelu 
do pokoju, w którym Borowska posila się 
winem i koniakiem. Dr Szalay sprzeciwił się 
wstrzykiwaniu środków podniecających Bo- 
rowskiej, ta jednakże zażądała tego. Dzisiaj 
rano nadszedł do Borowskiej polecony list 
ze Szwajcaryi, który odebrał przewodniczący 
rozprawy. 

Jak opoaiadają, zaraz po rozprawie so- 
botniej prof. Wacholz poczynił u Borow- 
skiej zdjęcia daktyloskopiczne, które wczoraj 
miały być badane w zakładzie medycyny są- 
dowej i porównane z odciskami palców na 
albumie. 

Wczoraj o godz. 3 popołudniu Borowska 
uległa silnemu atakowi, którego głównymi 
objawami są duszność i brak powietrza. Bo- 
rowską cucili lekarze. 

Dra Szalaya, który wczoraj odwiedził swą 
klientke, pytała Borowska o to, eo zeznawała 
na rozprawie. »Nic nie pamiętam — mówiła — 
Wiem, żem krzyczała, że się mnie o coś 
pytalie .. 

Osobliwemi są takż» wizye kapelana wię- 
ziennego. Dr Szalay opowiadał dzisiaj, że ka- 
pelanowi więziennemu zdaje się w nocy, iż 
dzwoni telefon i że wzywają go do Borow- 
skiej. Ubiera się, biegnie do celi Borowskiej. 
Tu powiadają mu, że Borowska jest zupełnie 
spekojna i księdza nie żądała. Wielka jest 
moc suggeśStlyi. 

Na salę rozpraw weszła Borowska bar- 
dzo chwiejnym krokiem. Dziś wygląda jesz- 
cze gorzej aniżeli w sobotę 

O godz, 945 rozprawa sią zaczęła. 

Przew. W śledztwie zeznała pani, że 
Lew. zastrzelił się z powodu wyrzutów, że 
kłamał i udawał miłość do pani. On przez 
samobójstwo miał udowodnić miłość swą do 
pani. Na policyi powiedziała pani nawet, że 
pani zrobiła mu krzywdę. To samo pani po- 
wiedziała mężowi. W śledztwie następnie 
powiedziała pani, że Lew. przez to samobój- 
stwo urósł w oczach pani. 

Na rozprawie sobotniej zaś pani kładła 
nacisk na ową ligę, że pani nie chciała 
świadczyć na jego korzyść i że przez to był 
zrujnowany. Chcę pani zwrócić uwagę na 
sprzeczność i niemożliwość takiej sytuacyi. 
Przecież pani oświadczyła, że panią Ściskać 
i po rękach całował, a pani miała wszystkie 
listy kompromitujące go w swoim ręku. 
Gdyby Lewicki konał z tego powodu, że pani 
nie chciała Świadczyć na jego korzyść — nie 
byłby pani całował, on, który tak był przy- 
wiązany do życia, za to, że pani mu rewol- 
wer włożyła do ręki. Niech pani to wyjaśni. 

Bor. powtarza znany opis nocy kryty- 
cznej, do sobotniego opowiadania dadaje je- 
dnak pewne nowe szczegóły, które pierwej 
opuściła. Mówi mianowicie: »Powiedziałam 
Lew., że choćbym poszła do Ligi, to jakże 
ja z tego wybrnę! Bylicki widział deklara- 
cyę, widział pismo Lew., jeszcze raz kłam- 
czucha ze siebie zrobić, to niemożliwe! Najwy- 
żej co zrobić mogę, to nie pójdę. Lewicki 
wtedy począł kląć: »psiakrew to życie nic 
nie warte. Ale skąd ty masz tyle niena- 
wiści do mnie, że tego nie chcesz zrobićc. 
Powtórzyłam mu znowu moje zdanie o tej 
Sprawie. 

— Kiedy zobaczyłam, że Lewicki naprae 
wdę się zastrzelił, przekonał mnie o swej 
miłości. Tem mnie przekonał, że brał mnie 
za rękę, że mnie w rękę całował (płacze). 
Uwierzyłam mu zaraz po tragedyi, zaraz pe 
uwięzieniu mnie. Dopiero kiedy zeznania 
świadków przyszły, szczególnie Bylickiego, 
który zeznał, że dostał polecenia od Lewi- 
ckiego — niech już zeznam wszystko na 
tej sali — zeby udawał miłość do mnie... 

Potem zeznania Dobrzańskiego... 

Przew. Tu przyjdzie pan Dobrzański. 

Bor. Ja wiem, co mówił p. Dobrzański. 
Lewicki miał mu powiedzieć, że ja pragnę 
mieć z nim dziecko. A kiedy Dobrzański 
rzekł: »zadowołnij jąc, Lewicki na to: „kie- 
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dy ona mi jest wstrętną*.. A więc, kiedy 
jeden i drugi świadek tak zeznał, zmieniłam 
zdanie o Lewickim. W przeciwnym bowiem 
razie wszyscy by kłamali a jeden Lewicki 
mówił by prawdę. A w to wierzyć nie mo- 
głam. 

Przew. Jeśli Lewicki uzyskał deklara- 
cyę samem tylko przypomnieniem pani spra- 
wy niezałatwionej z Hae*kerem — to mógł 
i to świadczenie uzyskać w ten sposób od 
pam. Powtóre pani masz wezwanie do sądu 
Ligi na 7 czerwca — Lewicki zginął w no 
cy z 4 na 5 — gdyby zginął z obawy przed 
Ligą możeby jeszcze zaczekał te dwa 
dni... 

Bor. Przypomnienie sprawy z Haeckerem 
na mnie nie podziałało i wówczas. W ka- 
żdym razie jednak sprawa ta miała wów- 
czas dla mnie znaczenie. W czerwcu zaś, 
kiedy myślałam o samobójstwie, sprawa z 
Haeckerem nic mnie nie obchodziła. 

Po kiłku zapytaniach sądziego płzys. 
p. Potkańskiego — Dr Szalay poprosił o 
głos i vświadczył, że zada kilka drażliwych 
pytań, na które pani Borowska, gdy zechce 
odpowie. 

Dr Szalay. Czy był owej uocy między 
panią a Lewickim jaki akt miłości? 

Bor. Nie. 

Dr Szalay: Mówiła pani, że Lew. owej 
nocy, w chwili niewłaściwej wspomniał 
o Lidze. Jeśli pani nie chce wytłómaczyć bli- 
żej tej niezr: zumiałości — to dobrze, jeśli 
pani chce, to niech pani powie. 

Bor. cicho: Jest mi to tak ciężko, tak 
ciężko ,.. 

Przew. Tam, gdzie się rozchodzi o tak 
ważną rzecz — nie ma półsłówek... 

Bor. Tak mi ciężko, niech już użyje słów 
Lew. »tak mi ciężki wstyde. 

Przew. Jeśli pani życzy sobie, by roz- 
prawę tajną zarządzić, to zarządzę. 

Ror. Rzeczywiście wstyd mi było. Pier- 
wej pisałam mu listy, ża go nie kocham i 


nie kochałam. Skoro zaś — owej nocy — 
on potrafił przekonać mnie, że to, co było w 
jesieni nie jest kłamstwo — mimo, iż Lew. 


miał stosunki na prawo i ną lewo — ja u- 
wierzyłam iż mnie kochał. Lew. był zupełnie 
rozebrany, ja wpółrozebrana, kiedy on wspo- 
mniał o Lidze. Wtedy zrodziło się owo po- 
dejrzenie, ża mu tylko o Ligę chodziło... 

Dr Szalay. Kiedy panią aresztowano. 
badali panią lekarze? 

Bor. Tak. 

Dr Szalay. Niech pani oświadczy, czy 
w konferencyach z panią suggestyonowałem, 
coś — czy mówiłem, by pani tak a tak 
zeznawała. 

Bor. Stwierdzam, że nie. Pan mecenas 
wpłynął tylko tyle na mie, bym mówiła wszy- 
stko, tak jak było hym nic nie ukrywała 
Przed rozprawą przyszedł do mnie Dr Sza- 
lay i rzekł mi: »Na sali sądowej siedzą lu: 
dzie nieuprzedzeni, oni mają spełnić ciężki 
obowiązek. Niech pani powie mi wszystko 
dokładnie i niech mi pani uwierzy<. Mówię 
też prawdę tak, jak ją mówiłam przed sa- 
mym panem mecenasem. 

Dr Kłębkowski. Czy pani uważała za 
konieczne wprowadzenie materyału, który 
rzuca cień na pamięć Lewickiego? 

Bor. Ja chcę to wszystko wyjaśnić. 

Dr Kłębkowski. Czy pani myśli, że 
pani przez to wyjdzie na wolność? 

Bor. Czyż ja pragnę teraz wolności. Mój 
panie! kto będzie takiego trupa jak ja cho- 
wał. Cóż z tego, że się otworzą przedemną 
wrota więzienia. 

Dr Kłębkowski. Dlaczegóż więc pani 
zależy na tem plamieniu Lew. 

Dr Szalay. To nie jest pytanie. 

Przew. Tak! To jest dedukcya, to nie 
jest pytanie. 

Przesłuchamy teraz Świadków. 


Pzesłuchanie świadków. 


Zeznaje świadek Dr Michał Dobrzań: 
ski. kandydat adwokacki, niezaprzysiężony. 

Przew. Pan się znał z Lew.? 

Św. Tak. 

Przew. Niech pan opowie nam o jego 
życiu, stosunkach i sprawie z Borowską Ja- 
kiż to był charakter Lewicki ? 

Św. Był to człowiek z humorem. Lubiał 
się bawić. — Znałem go od dawnych lat. W 
czerwcu 1909 spotkaliśmy się w cukierni i 
poszliśmy na błonia. »Jakże sprawa z Burow- 
ską?« zapytałem go. Lew. na to: »Prześla- 
duje nnie swoją miłościąc. -- Innym razem 
znowu opowiadał: »że Borowska przyszła do 
niego i oświadczyła mi, że mnie kocha, ja 
jej odpowiedziałem na to: że na idealną mi- 
łość mnie nie braće. Pewnego zaś razu mó- 
wił, że Borowska powiedziała, że pragnie 
mieć dziecko. Lewicki miał jej odpowiedzieć 
na to, że mimo licznych stosunków z kobie- 
tami miejskiemi i wiejskiemi=nigdy dziecka 
nie miał. 

Na dwa tygodnie przed tragedyą mówił 
mi, iż czuje, że ze strony Borowskiej musi 
go spotkać jakieś nieszczęśnie. O samobój- 
stwie zaś wyrażał się, że odwagą jest żyć 
nie umierać. 

Przew. Czy pan przytoczył dosłownie 
słowa Lewickiego? 

Św. Tak, mówił mi, że czuje wstręt do 
niej tj. do Borowskiej. 

W tem miejscu Świadek został zaprzy- 
siążony. 

Następnie wezwany został Włodzimierz 
Kosiński, artysta teatru miejskiego, który 
został zaprzysiężony. 

Św. Lewicki nigdy nie wybierał się na 
tamteu świat. Owszem, miał ochotę zwinąć 
kancelaryę, kupić gdzieś dom na wsi i polo- 
wać. Pewnego razu w maju spotkałem się 
z nim w kawiarni Janikowskiego na plan- 
tach. Szliśmy razem, następnie w towarzy- 
stwie p. Sob'esława na Błonia. Lew. wybie- 
rał się na Krym. Ponieważ ja tam byłem, 
więc objaśniałem go o tem. Gotowaliśmy 
nawet plan podróży. 

Pewnego rana w kawiarni Bisanza dowie- 
działam się, że Lew. zginął. 

Przewodn. Czy pan słyszał o samobój- 
stwie ? 

Św. Nie! Ja w samobójstwo nie wierzy- 
łem. 


Biuro techniczno-mleczarskie 
Józefa Dobrzyńskiego 


Przew. Czy panowie w przechadzce po 
Błoniach spotkali się z Borowską ? 

Św. Tak! Lewicki wtedy rzekł, byśmy ją 
obeszli bo nie chciał się z nią spotkać. 

Dr Szalay. Niech pan powtórzy dokła- 
dnie słowa Lew. był tam epitet. O niego 
chodzi. 

Św. »Nie chcę się z nią spotkać, bo ta 
cholera mnie zamęczy«. 

Przye. Czy było ciemno wtedy, czy nie? 
Która mogła być godzina? 

Sw. Nie wiem; wiem, że było szaro. 

Następnie zeznawała jako świadek z Wój - 
cickich Rydzewaka, żona urzędnika Wy- 
działu kraj, 


Przew. Pani była przyjaciółką Borow- 
skiej w r. 1907 i 1908. Jak żyli wtedy pań- 
stwo Borowscy ? 

Św. Męża pani Burowskiej w Krakowie 
nie było. Ale p. Borowska skarżyła się, że z 
mężem źle żyła. 

Przew. Niech pani opowie coś bliżej o 
tym stosunku. 

Bor. gwałtownie. Ja teraz nie pozwolę 
wywlekać wszystkiego. Co innego było wów- 
czas, co innego dziś, Teraz tnąż mój jest 
moim przyjacielem, nie pozwolę tu zniewa 
żać go. 


Dr Kłębk. Ale pani hańbi człowieka, 
który leży w grobie... 

Dr Szalay. Czy pan przewodniczący zło- 
żył przewodnictwo w ręce pana zastępcy ro- 
dziny (wesełość). 

Przew. Nie złożyłem i nie złożę. 

Dr Szalay. Niech się tu prowadzi rozprawę 
przeciw p. Borowskiej, a nie przeciw p. Bo 
rowskiemu. Pani Borowska prosi, by nie mó- 
wiono tu o ich pożyciu małżeńskiem z da- 
wniejszych lat, bo to do sprawy nie na- 
leży. 

Prokurator krótko sprzeciwia się te- 
mu wnioskowi. 

Przew. po krótkiej naradzie mówi: Try- 
bunał uchwalił przesłuchać p. Rydzewską w tej 
sprawie. 

Do Św. Czy mąż skarżył się na Borow- 
ską ? 

Św. Można to było wyczuć w listach je- 
go do p. Borowskiej, z których ustępy mi 
czytała. 

Przew. Co było z wekslem na 6.000 K.? 

Św. Borowski pisał do żony, że jeśli mu 
da 6.000 K. to się zrzeknie praw do dziecka. 

Bor. Tego sobie nie przypominam i uwa- 
żam to za nieprawdziwe. 

Przew. Zeznała pani, że p. Bor. mówiła, 
iż mogłaby mieć stosunki z mężczyznami. 

w. Coś takiego mówiła, ale czy temi 
słowami, nie wiem. 

Przew. Kiedy pani poznała Lewickiego. 

Św. Kiedy przyszedł do niej i pokazał 
tekst listu otwartego. 

Przew. Jakie było zachowanie się Lew. 
wobec p. Borowskiej ? 

Św. Zupełnie taktowne. 

Przew. A p. Bor. wobec Lewickiego ? 

Św. Swobodne. 


Prze w. W śledztwie zeznała pani, że p. 
Borowska była rozpieszczona | rozgryma- 
SZONA. 

w. Była wtedy chora. więc mogła się 
tak zachowywać. 

Przew. Pani Borowska mówiła pani, że 
chce umrzeć z powodu miłości de Lew. Pro- 
siła panią także, by w razie samobójstwa, 
pani zaopiekowała się jej dzieckiem. 

Sw. Tak. 

Przew. Cóż pani o Lewickim opowiadała 
p. Borowska ? 

Sw. Raz, że ją pocałował. 

Przew. Wtedy miała rzec p. Borowska 
Lewickiemnu: »ale kochanką twoją nie zosta- 
nęc. Lewicki na to miał rzec: »ja też tego 
nie pragnęc. Wszak tak to było. Tak pani 
zeznała w śledztwie. 

Św. Tak — ale ja tak dokładnie tego 
nie pamiętam — to już tak dawno. 

Przew. W jakim czasie, w połowie, 
czy końcu września mówiła p. Borowska o 
ciąży ? 

Św. Zdaje się, że w końcu września mó 
wiła o ciąży. 

Przew. W tym też mniej więcej czasie 
zauważyła pani oziębienie stosunków 
Bor. z Lewickim. 

Bor. oświadcza, że o ciąży zupełnie 
nie miała pewności. Mogłam tylko wyrażać 
obawy. 

Przew. Pani Borowska mówiła pani, że 
męża swego powiadomiła zupełnie o stosun- 
ku swym do Lew. Mąż miał jej przebaczyć, 
ale oświadczył, by nie było następstw tego 
stosunku. 

Św. Nie pamiętam. 

Przaw. Tak pani zeznała. Dodała pani 
nawet, że Lew. nie miał świadomości o brze- 
miennym stanie p. Borowskiej. 

Św. Tak — to pamiętam. 

Przew. Pani zeznała, że pani czytała 
mektóre listy Lew. do Borowskiej. 

Św. Kilka zdań zaledwie. 

Przew. Jakie pani odnosiła wrażenie? 
Czy znać było w tych listach miłość ? 

Sw. Życzliwość z nich przebijała. 

Przew. Potem pani wyjechała do Lwowa. 
Czy często pani tam się spotykała g p. Bo- 
rowską. 

Sw. O nie! Raz mnie tylko prosiła pani 
Bor., bym przechowała listy Lew. do niej — 
ponieważ obawiała się, by ich nie znalazł 
mąż. 

Przew. Nie mam żadnych pytań do p. 
Rydzewskiej. 

Bor. Ja się jeszcze chciałam zapytać. Po- 
wiedz — jak często przychodził do mnie Lew. 
i eo czytaliśmy ? 

Sw. Książki były bardzo poważne. 

Przew. Czy pani widziała to,. jak czytali 
razem? 

Sw. Nie — Bor. mi to opowiadała, ale 
książki, które przynosił Lewicki, widziałam, 

Bor. unosi się: Jak często to tobie opo- 
wiadałam, jakie to były jasne chwile... 

Przew. To nas teraz nie obchodzi. Do 
św.: Pani wie, że p. Bor. pobierała stypen- 
dyum i pracowała w klinice. Czy mąż przy- 
syłał jej pieniądze. 

Sw. Czasami. 
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Przew. do Borowskiej. Jak długo pani po- 
bierała stypendyum? 

Bor. Przez 3 lata; z początku miałam 20, 
później 15 koron. Mą? mi coś przysyłał takżo — 
więc żyłam jako, tako. 

Św. wyraża przekonanie, że Lewicki miał 
akiś cel w nawiązaniu stosunków z Borowską. 

Dr Szalay. Czy pani zna jaki fakt w jej 
życiu, który jako kobiecie mogłaby pani za- 
rzucić? 

Św. Nie. 

Dr Szalay. „czy często bywał u p. Borow- 
skiej Lewicki? 

Św. Bardzo często; po kilka razy na dzień, 

Dr Szalay prosi trybunał o dopuszczenie 
do rozprawy świadków : p. Płacheckiej i służącej 
Kubiszewskiej. P. Płachecka bowiem mówiła, 
że Lewicki umyślnie bałamuci kobietę, a szkoda, 
bo to donżuan i uwodziciel kobiet. Innym razem 
znowu zeznała p. Płachecka, jak Borowska mó- 
wiła Lewickiemu: daj mi spokój! w każdym 
razie nie dziś“ 1“ 

Prokurator i Dr Kłębkowski, sprze- 
ciwiają się wnioskowi obrońcy. 

Dr Szalay do słów Kłębkowskiego: Ponie- 
waż czas jes pieniądzem, dłatego zachowam mil- 
czenie (żywa wesołość). 

Przew. To już drugi raz się zdarza. Pan 
Dr Kłębkowski ma słuszność i daja wywody lo- 
giczne, To, że Lewicki był bałamut, to nic. 

Dr Szalay. Nie bałamut, ale uwodziciel. 
Bałamutów jest dużo na Świecie, ale uwodzi- 
cieli na szczęście mało. 

P. Rydzewska została zaprzysiężona — po- 
czem przerwa na godzinę, 

P. Borowska wychodząc z sali rozpraw na 
obiad, była tak osłabiona, że upadła na kury- 
tarzu. 


Po przerwie południowej. 


Publiczność zapełniła salę bardzo 
Przeważają stanowczo kobiety, a wśród nich 
znajdują się i 16 letnie panienki. Rozprawa 
posiada niejednokrotnie tak drastyczne momen- 
ty, że wpnuszczanie nieletnich dziewcząt na roz- 
prawę winno być stanowczo wzbronione, 

Przedźrozpoczęciem rozprawy fotograf „No- 
wości llustrowanych* dokonał zdjęcia dzienni- 
kurzy miejscowych i zamiejscowych. 

O godz. 1:30 zjawia się na sali Borowska i 
rozpoczyna Się rozprawa. 

Przew. Trybunał uchwalił zawezwać p. Pła 
checką do rozprawy, odrzucił zaś wniosek Dra 
Szalaya o przesłuchanie 2 innych kobiet, czego 
zażądał obrońca. 

Zeżnania hr. Tyszkiewiczuwej. 

Wohodzi na salę p. Tyszkiewiczowa, ubrana 
czarno, bez woalu. 

Przew. Pani mieszka obecnie w Warsza- 
wie? 

Sw. Tak. 

Przew. Kiedy pani poznała Lewickiego a 
kiedy Borowską ? Co pani wiadomo o stesun- 
kach Borowskiej z Lewickiem ? 

Sw. Poznałam Lewickiego w r. 1906. Zna- 
jomość nasza ograniczała się do ukłonów. W 
r. 1907 nie mieszkałam w Krakowie, dopiero 
od września 1908 r. przyjechałam tu na stały 
pobyt. Znajomość nasza stała się bliższą. By- 
wałam w kancelaryi Lewickiego, chodziliśmy 
razem na spacery. Pewnego razu poSzliśmy na 
kolacyę. Dziękował mi za io, że ten wieczór 
nie spędził z Borowską, ponieważ jej przygnę 
bienie go męczy. Napisał wtedy do p. Borow- 
skiej kartkę i oddał ją ekspresowi. 

Wiedziałam, że akta sprawy Borowskiej 
znajdują się w kancelaryi Lewickiego... 

Proszę p. przewodniczącego stawiać mi py- 
tania, bo tak trudno mi mówić... 

Przew. Czy Lewicki skarżył się na Bo- 
rowską ? 

Św. Tak! mówił, że go Bor. maltretuje 
swoją Sympatyą, a jej nieszczęście go rozbraja. 

Przew, Jakim był Lew. po rozprawie z Hae- 
ckerem? 

Św. Był fizycznie i moralnie rozstrojuny. 
Wierzył w niewinność swej klientki. Każdy 
świadek, wprowadzony na salę zadawał mu tor- 
tury. Obawa skandalu powstrzymała go od zem 
dlenia na sali. Mówił, że gdyby choć jeden świa- 
dek przekonał go o winie Bor. — byłby na 
rozprawie złożył obronę. 

Przew. Do ostatniej chwili święcie wierzył 
w niewinność Borowskiej ? 

Św. Tak! święcie. 

Przew. Lew. chorował po rozprawie? Jak 
długo? 

Św. Wiem, że chorował, ale jak długo, nie 
wiem. 

Przew. Nieboszczyk był w dobrych stosun- 
kach z panią. Czy obwiniona wiedziała o tem? 

Ś w. Przypuszczam, żŻə wiedziała. Lewicki bo- 
wiem starał się o rozwód (miał dotąd separa- 
cyę) i pragnął mnie poślubić. 

Przew. Czy miał jakie projekty? 

Św. Miał kilka, Mówił o wyjeździe do Chor 
wacyi, to znowu do Królestwa. Zresztą i roz- 
wód był możliwy, ponieważ żona jego na to się 
zgadzała. 

Przew. Czy nie znane są pani bliższe 
szczegóły stosunku Lew. s p. Borowską ? 

Sw. Owszem! mówił mi o tem. Jeszcze 
w jesieni, czy na początku zimy, mówił, że 
go Borowska nachodzi i ciągle się upewnia, 
czy proces pomyślnie wypadnie. Mówił, że 
ma podziw dla jej sprytu i inteligencyi. 

Później — w końcu kwietnia, kiedy przy- 
szłam około godz. 7 wieczorem do kancela- 
ryi Lewickiego, by z nim pójść na Spacer, 
znalazłam dla siebie kartkę, w której ton 
pisze mi, że ucieka przed Borowską i jest 
w cukierni Kissa. 

W cukierni go nie zastałam, czekałam 
pół godziny. Kiedy przyszedł, był bardzo bla- 
dy i pokazał mi kartkę, w której zawiado- 
miono go, że Borowska przyjechała do Kra- 
kowa tylko po to, by w dniu 1 maja za- 
strzelić Daszyńskiego. 

Przew. Czy kartka była anonimowa? 

Sw. Nie, była podpisana. 

W kilka dni potem — opowiadał mi Le- 
wicki — że przyszła do kancelaryi Borow- 
ska i zażądała widzenia się w 4 oczy z Le- 
wickim. Lewicki na to się nie zgodził i wy- 
szedł z biura. Przyszedł dopiero o 6. Borow- 
ska mie wychodziła z Kancelaryi zupełnie i 
aż do tego czasu czekała. Żądała jakiejś fo- 
tografii. Dał jej i zapytał: Pani już nic nie 
jestem winien ? 


licznie. 


E 


Bor. Nic. 

Borowska zeszła na dół z nim. Skoro je- 
dnak na dole się znalazła, oświadezyła, że 
coś zostawiła w pokoju. (Chciała klucz do 
mieszkania. Lewicki jej nie dał. Oświadczyła, 
że przyjdzie po to nastę>nego dnia. Opo- 
wiadając to mnie, uderzył ręką w stół, w 
cukierni i rzekł: »Wymyśla rozmaite rzeczy 
po to tylko, by przychodziće. 

Przew. To wszystko pani wie z opo- 
wiadania. Czy pani słyszała kiedy rozmowę 
Lew. z Borowską. 

S w. Nie. 

Przew. Wieczorem dnia 4 czerwca był 
u pani Lew.? 

Św. Tak! Ton jego przywitania był wię- 
cej wesoły. Opowiadał o konferencyi z red. 
Dąbrowskim co do rozprawy Jasińskiego 
i rzekł: „jest właśnie u mnie* — zrozumia- 
łam przez to, że to Borowska... 

Przew. Jakież były plany Lew. na naj- 
bliższą przyszłość ? 

Sw. Wybierał się do Wiednia, na kongres 
eleuteryczny, dopiero później miał przyjechać 
do Warszawy. Mieliśmy z Warszawy — do- 
kąd i ja się wybierałam wrócić razem. 

Przew. Jak się zapatrywał Lew. na sa- 
mobójstwo ? 

Św. Nigdy o tem nie mówił, bo nie miał 
powodów do samobójstwa. 

Przew. Więc owego wieczoru 4 czerwca 
był wesoły ? 

Św. Tak! Mówiliśmy nawet o zmianie 
mieszkania, ponieważ od 1 lipca miał prze- 
nieść kancelaryę. 

Przew. Czy gdyby go czekała jeszcze roz- 
mowa z Bor. byłby tak wesoły? 

Św. Myślę, że nie. 

Przew. Kiedy wyszedł od pani? 

Św. Około trzy kwadranse na 1[-stą. 

Przew. Oczywiście gdzie poszedł, pani 
nie wie. 

Św. Tak. 

Przew. Czy pani oglądała gąbką. 

Św. Oglądałam. 

Przew. Czy pani nie zwróciła uwagi na 
wygląd gąbki. 

Sw. Owszem, gąbka wisiała zawsze koło 
umywalni w pokoju sypialnym. We czwartek 
wieczór była biała í czysta. Po tragedyi zaś 
znaleziono ją na drzwiczkach w kuchni. Wi- 
działam ją, była czarna i zniszczona. 

Przew. Znaleziono także zęby niebo- 
Szczyka w szklance. Jak pani uważa, czy Leow., 
który tak zważał na formy — zdjąłby zęby, 
gdyby pani Bor. była w mieszkaniu? 

w. To już wykluczone. Lew. uważał bar- 
dzo na formy. 

Przew. Może pani ma jeszcze jaki 
szczegół z własnego spostrzeżenia ? 

w. Mam. Jak byłam we czwartek u Le- 
wickiego, futografia moja była na stoliczku 
koło łóżka. Na pianinie były dwie fotografie 
duże Lewickiego, przeznaczone dla mnie, 

Przew. Przy rewizyi policya nic nie 
znalazła. Gdzież się te fotografie podziały ? 
Pani nie przypuszcza, by Lew. popełnił sa- 
mobójstwo ? 

Św. Ani przez jedną chwilę. 

Przew. Czy mówił pani, żema nieprzy- 
jemną sprawę np. z Szczepańskim ? 

w. Ostatnimi dniami nie, przedtem mó- 
wił, ale nie wyrazał żadnych obaw. W pią- 
tek (4 czerwca) umówił się ze mną, że w so- 
bote po rozprawie przyjdzie do mnie o go- 
dzinie 2 popołudniu lub wieczorem. 

Przew. Nad łóżkiem Lewickiego był 
obraz Matki Boskiej, a pod nim wisiała 
lampka ? 

Sw. Tak! Była także głowa Miskiewicza. 

Przew. Czy ta lampka się paliła ? 

Św.Nie, nie pamiętam, by kiedykolwiek 
się paliła. 

Przew. Jeśli nie mówił pani, że ma się 
zejść z Borowską w ów wieczór — 4 czer- 
Wca — to jakże pani to sobie tłómaczy ? 

Św. Nie wiem, jak to tłómaczyć. Wiem, 
że wyszedłszy od nas, szedł do miasta. Mam 
jednak przekonanie, że byłby mi o tem po- 
wiedział. Za wykluczone uważam spotkanie, 
gdyż Lew. bał się Borow. Gdym mu we czwar- 
tek 3 czerwca wspomniała, że mam złe prze- 
czucia, iż ona (Bor.) go zastrzeli, Lew. rzekł: 
»na ulicy tego nie zrobi, w dzień nie będą 
z nią mówił w cztery oczy, a w nocy jej u 
mnie nie będzie. 

Radca sądu Jasiewicz: Kiedy Lewicki 
wyszedł od pani ? 

Św. Około godziny trzy kwadranse na 
11-t 

Pes Opowie nam o tem stróżka domu, 
w którym mieszkała pani Tyszkiewiczowa. 

Prok. Czy nie umawiał się z kim na wie- 
czór 4 czerwca? Nie mówił pani nic o tem? 

Św. Ogólnikowo coś mówił o panu By- 
liskim. 

Dr Kłębkowski. Z czwartku na piątek 
spędziła pani wieczór z Lewickim? 

w. Tak. Byliśmy na kolacyi, ponieważ pa- 
dał deszcz. 

Dr Kłębkowski. Kiedy pani wróciła do 
domu? 

Św. Był brzask; odprowadził mnie Lewicki 
na ul. Wolską i doróżką powrócił do domu. 

Dr Kłębkowski. Pani znała Lewickiego. 
Jakie wrażenie wywierały na nim samobójstwa. 
Często czyta się o nich w dziennikach... 

Św. Kiedy w kwietniu wróciłam z Warsza- 
wy, mówliśmy o pewnym samobójcy. Lewicki 
rzekł na to: „co za dziwnie głupi człowiek, 
Było to może na tydzień przed śmiercią. 

Dr Kłębk. Jak w wieczór 4 czerwca za- 
chowywał się Lew. u pani jak mówił i o 
czein? a 

Św. Mówiliśmy o urządzeniu biura. Zre- 
sztą rozmowa toczyła się na tle towarzyskiem. 
Był wesoły i normalny. 

Dr Kłębk. Musimy się cofnąć do jesieni, 
jaki stosunek był między panią a Lew. we 
wrześniu? Kiedy państwo zeszliście się tak 
blisko, jak dwoje ludzi kochających się? 

Św. Odwołuję się do listów. 

Dr Kłębk. Czy w r. 1909 wyrażał Lew. 
obawy co do Borowskiej? 

w. Mówiłam już o tem. 

Dr Szałay. O której godzinie była pani 
w kancelaryi Lew. we czwartek 3 czerwca? 

w. Około 7 wieczorem. 


C e EE m a | cz py o p 


Str. 3. 


łożył bilet Lew., w którym ten zapraszał By- 
lickiego na wieczór. Może Lew. wcześniej od 
pani wyszedł? 

w. Nie. 

Dr Szalay. Czy Lewicki sypiał na sofce? 

w. Nie wiem. 

Przew. Ja o takie głupstwa się nie py- 
tałem, bo to sprawy nie wyjaśni. 

Dr Szalay. Silnie: ja. złożę obronę. 
Tak nie mozna postępować. 

Przew. Ja nie chciałem pana obrazić, ale 
chciałem powiedzieć, że to nie jest ważne. 

Dr Szalay. To znaczy, że pan przew. 
nie wie, co mówi. (Wesołość). 

Przew. Przywołuję pana obrońcę do po- 
rządku. Zażądam na to zachowanie się uchwa- 
ty trybunału. 

Dr Szalay. Ja stawiam te pytania na żą- 
danie p. Borowskiej. 

Bor. Mnie się zarzuca, że ja do człowieka 
śpiącego strzeliłam. 

Przew. Odemnie pani tego nie słyszała. 
Ja stawiam pytania, nie wypowiadam prze- 
konań. Daruje pani, ale także przypuszczenie 
zrodzić się musi, bo człowiek rozebrany i 
bez zębów nie wybiera się na spacer. (We- 
sołość). 

Dr Kłębk. Jeszcze jedno ważne pytanie. 

Przew. Znowu ważne. (Wesołość). 

Dr Kłębk. do Bor. — Borowska zeznała... 

Bor. gwałtownie: Ja tu jestem obwinio- 
na, oskarżona. Proszę mi więc mówić: oskar- 
żona, a jeśli pan mówi Borowska, to proszę 
mówić pani Borowska. 

Dr Kłęb. A więc pani... 

Przew) Muszę wziąść w obronę stronę 
pokrzywdzoną. Pani Borowska ma słuszność, 

Dr Kłębk. A więc p. Borowska zeznała. 
że Lew. przez cały czas rozprawy jej nie 
bronił, że argumentów nie przemieniał na 
drobną monetę, ale chował je na mowę, by 
się wsławić., 

Przew. przerywa: Zarzut to niesłuszny, 
bo p. Tyszkiewiczowa zeznała, iż Lewickiemu 
sią słabo robiło, gdy który ze Świadków 
przeciw Borowskiej zeznawał. 

Dr Szalay prosi o dopuszczenie świad- 
ków Dra Adama Rydla na dowód, że 
w Rzeszowie czy Przemyślu, przed rokiem 
może, niejaki p. Dobrowolski, młody czło- 
wiek, prowadził tańce I bawił się wesoło do 
godz. 5 rano, a o godz 7/,6-stej się zastrzelił, 
i prof. Dra Cybulskiego na dowód, że 
ludzie noszący sztuczne zęby, przyszedłszy 
do domów, starają się od nich uwolnić (we- 
sołość) i wkładają je do wody. 

Przew. My o tem wiemy.. (Wesołość). 

Dr Szalay. Ale ja o tem nie wiem, bo 
chwała Bogu, mam zdrowe zęby. (Wesołość). 

Przew. Przesłuchanie p. Tyszkiewiczo- 
wej skończone; odraczam rozprawę do jutra 
— godz. 9 rano. 

Rozprawę odroczono koło 3-ciej. Borow- 
ska była tak wyczerpana dzisiejszą rozprawą, 
że %araz po niej uległa silnemu atakowi du- 
szności. 

Lekarze po dłuższem zastosowaniu środ- 
ków orzeźwiających — przywrócili chorą do 
przytomności. 

Do celi więziennej Borowską w niesiono. 


Listy z kraju. 


Mielec. (Kor. wł.) Walne zgromadze- 
nie T. S. L. Dnia 16 bm. odbyło się w sali 
Rady powiatowej Walne zgromadzenie T. S. L., 
na które niezbyt wielu członków się stawiło. 
Zebranie zagaił prezes p. Haładej, podkreślając 
znaczenie T. S$. L. zwłaszcza dziś, z drugiej 
strony zachęcał do wytrwałej pracy członków, 
Jekretarz p. Goroń przedstawił działalność Ko- 
ła: 52 odczyty po wsiach i w miejscu, założe- 
nie 9 czytelń w powiecie, nadto Koło brało u- 
dział w obchodach patryotycznych. Zabrał głos 
następnie prof. Piątkowski, złożył podziękowa: 
nie za gorliwą działalność Zarządu Koła, które 
z pomiędzy Zarządów w zachodniej Galicyi naj- 
gorącej spełniało swoje obowiązki, ale taki ra- 
żący brak szkół w powiecie nie powinien po- 
zwolić spocząć, założyć ręce, bo na duszach cie- 
mnych najłatwiej rozlewa swe mętne faie mac 
złego, Niemcy coraz więcej i silniej napic" t 
z Zachodu. 

Zarząd obrali członkowie ten sam z 
zmianami. Walne zebranie uchwaliło p 
wać Wiel, Duchowienstwu za pomoc . ; 
ną w pracy keło podniesienia oświaty w p - 
wiecie. 

Zabawa taneczna. W sobotę 15 bm. od- 
była się zabawa z tańcami w tutejszym „So- 
kole“, która bardzo dobrze się powiodła. Ko- 
misya dla zabaw wywiązała się pięknie ze swych 
obowiązków, szkoda tylko, że aż z Wiednia 
sprowadzono odznaki kotylionowe; 
czy nasze panie nie potrafiłyby ich zrobić ? 
Tyle respektu dla Niemców w „Sokole“. 


nc WAR 


Wydawca | odpowiedsialny redaktor: 
Maryan Dahrowak]. 


Radesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj 
muje żadnej odpowiedzialności 


Dr. Antoni Wespański, 


były elew II. klinisi chorób wewn. w Wiedniu Radcy 
Dw. Prof. Dra Neussera, b. sekundaryusz szpitala św. 
Łazarza w Krakowie, ord. w chorobach wewnętrznych 

od 4—6 godz. w Kra.owie, Karmelicka 25. (4—6) 


COGNAC 


z najstarszej i renomowanej fabryki 


Gróf Keglevich István utódai 
(Hrabiego Stafana Keglevicha Następcy). 


PROMONTOR 
(założonej 1882) posiada marki *, **, **8, Extra, ++, 
Vv.S O. oraz V. 8. O. P. 
Wszędzie do nabycia. 
Tak w kraju jak i zagranicą jedynie odznaczony 


Dr Szalay. Szanowny pan zastępca przed- | dyplomami honorowymi. 


maszyny najnowszej konstrukcyi i naj- O Wyłączne zastepstwo firmy () 


lepszych systemów po cenach konkuren- Burmeister & Wain 


cyjnych Na żadanie oferty bezpłatnie w Kopenhadze (Danis? 


Siz, 4 


i a MA 


Prenumeratę 
na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


przyjmuje, zapewniając najszybszą i 
regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


Dra Wł. Miłkowskiego 


== Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń == OC 


UrzędnikówEprywatnych. 


Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy. 


we Lwowie hotel Żorża (gmach własny). 

Filia w Krakowie ul, św. Tomasza I. 1. (gmach c k. To: arzystwa rolniczego). 

przyjmuje ubezpieczenia w następujących dziniach : ( 
i ] ubezpiecz nia emerytalne ustawowe, które obowiązani są zgłaszać i za- 
W dziale s wierać służhodawcy dla swych urzęduików i fuukcyonaryuszów prywatnych, 
podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. u 

p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustawewą ; « 

e il ubezpieczenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych Wuormach i kom- 
W dzia u Il: binacyach, dla wszystkich urzędni ów i funkcyonaryuszów prywatnych, 
bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. bądź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samoistnych 


w Krakowis l. 9. płac Maryacki. róg | przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy płci; 


Rynki 5 ównego, - 


8 DDJ ZAŁOŻONY W ROKU 1873 
ZARAD 
RRTYST.-RAMIENIARSKI 


„ BRACI TREMBEGKIGH ? 


m Brekomis, Rakowicka Li È 
(dom własny). Telefon 482 3 
r 
2 


, Podejranja się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten g 
wchodzących a w szczepólno- |) 

fa g-obowców i pomników tak w” 

m'ej*<u, jak ua prowincyi. Poleca 

wai wybór gotowych pomników z 

psa wea marmurn I granitu. 1491 


DERRE: = DOE Dra! 


A 
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Prapen 


Jesil Acacie hyć piękne i szlachetne nie 
knpujcie Panie puńru pruskiego, bo go za 
bstępuje w supelności polski 


Puder tłusty 


„Mimoza” 


m ma. <€ wyższość nad wyrobami zagranicz 
nemi d% daje zarobek polskim robotnicor 
zateeani nym we fabryce chemiczno-koso: 
tysznej „Mimoza“ w Podgórzu. 

Nadte. Bo;, od czystago zysku przeznacza 
się na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
waj + krakowie 

Za "56 hal. dostania pudełko pudr: 
(rielkoś.; pudru Leichnera za I Kor.) w każ- 
kg mó perzum i kosmetyków, 

Erazowie sprzedaje oprócz 
firma Ram I Ska. A c z 


E keg: IZI GER AE TREE: 


! Dyplom Lororowy na wystawie 
j w Krakowie w r. 1901. 
i 
| 
j 


pe a . ‘m 
"!W. Sznajdrowicz 
LĘ K" ŚNIERZ 
f Krakow, Rvnek linia A-B Nr.45, l.p. 
A nad Apteka pod „Białym Orłem“. 
poleca Szan. P. T. Publiczności swój 
obfi.ia i jedynie w towary doborowe 
= zaopairzony Składi pracownięjakoto 
FUTRA damskie, Rotundy. Żakiety, 
4 „Saka, Peleryny, Boa, Garnitury, FUTRA 
jj męskie, spacerowe i podróżne, Świtki 
"do polowan*a oraz wszelkie przybory 
l w zakres ten wchodzące. 


Serdaczki, KKożuszki damskie 
męskie i dziecinne, 
Zamówiena i reperacye uskutecznia 
w jaknajkrótszym czasie po cenach 
umiarkowanych. 


Od 1 korony 


Sukiezki dziecinne 
Od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do rokoty: ulica Poselska 
1. 15, II, piętro, front. 


jak 3.000 


rych 


193 


przedmiotów do użytku 

oodziennego, podarków wszelkiego rodza- 

ju, zawiera mój najnowszy katalog głó- 
wuy, który każdemu natychmiast 


za darmo ; opłatnie wysyłam. 


C. i k. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad 
žrüx Ne, I2I8 (Czechy). 


Wyszło z druku Prof. Dr. M. Pestty p t.: 
„Dowody istnienia świata du- 


chowego, do którego wstę- 


pujemy po Śmierci". 
Treść: Swiat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Histeryczne udarzenia. Wojska w 
powietrzu, zuaki niebieskie i t. d. Jasnowi- 
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w lIndya€' 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd hoży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
dza posła i adwokata z domn rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon [. i biała pani. 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes, 


hal. Do nabycia w Administracyi „Głosa 


Narodu“, Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


Telefonu Nr. 708 W dziale IIl-V. 


poczt. 3 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. | 
i 


zabezpieczenia dobrowolne, kapitatów pośmiertnych, samoistnych 


rent wdowich i posagów. 


Przy Towarzystwie islnieją p.nadto dla członków także następujące urządzenia dobro- 

czynne: bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, furdusze oddzia 

łowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córek członków. 5 fundacyj stypendyj- 
nych z 10 stypendyami corocznemi dla synów członków it. p. i 

Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udzieła chętnie i niezwłocznie dy 

rekcya Towarzystwa i filia krakowska. 


1927 25 12 


Fabryka wód ołaer. sztucznych | specyal. leczniczych 


R. RZĄCA I CHMIURSKU 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 


wyrabia kontr komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krnk. polecone 
= a przes toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
edyowiadające składem cbeuicznym wodom: 
Killńskiej, Giezzhóblerskia|, Sciterskiej, Vichy, Ńomburg, Kissingen, 
tudzież specyalue loozu'eze jak: litowa, bromowa, jodowa, żełazisia, kwaśną, 


oraz ińne wody minęraine z przepisu prof Jaworskiego. Sprzedaż cząat- 
mi kowa w apteksah | drogueryach. — Cenniki na żadanie darmo. 


PYWWWUWUWYUWYSCI 
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PPCL. 
Plac Mmaryacki 2 Plac Maryachi 2. 


Chrześcijański Bank Ludowy 


od firm 
(trześc. Tow. ozel. i pożyczek w Krakowie 


przyjmuje wkładki oszczędnościowa na 5'. i opro- 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pożyczki bipoteczne, wekslowe. 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt. 


Skład Rady nadzorczej: 
Prezes: Józef Gorecki, radca <esarski i właściciel fabryki; 
zastępca prezesa: Emil Reicher, kontrolor Kasy miejskiej; se- 
kretarz: Józef Müller, kontrolor pocztowy; Członkowie Rady: 
Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Stan. 
Cendrowski, przemysłowiec, Maryan Dąbrowski, redaktor, Józef 
Męcina Krzesz, artysta malarz, obywatel, ks. A. Mytkowicz, 
Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, Izyd. Staudin- 
ger, urz. Tow. Ubezp., Ant. Stróżyński, Władysław Szymański 
kasyer c. k. filialnej Kasy krajowej. 


Dyrekcya: 
Józef Onyszkiewicz. Stan. Zgórniak, Tomasz 
Gramatyka. 


LOSY == 


Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel- 


skiego“ na budowę sanatoryum nauczycielskiego 
można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu“ 


po 1 koronie. 
Na koszta przesyłki pocztowej należy dołączyć 10 hal. 


E mi 


Ant. Czałczyński, 


| ' A At RA. 
Księgarnia G, Gebethnera i Spółki w Krakowie, 
poleca 
Zbiór utworów wydanych za życia i po śmierci poety, w układzie 
Artura Górskiego, 6 tomów kor. 15, w oprawie kor. 20. Wydanie 
na lepszym papierze kor. 20. W oprawie kor. 30. — Toż w ozdo- 
bnej półskórkowej oprawie kor. 40. 
Oo ŁŻ--- — EEaEmamg emm ROWE aaa mam 
Do nsbycia we wszystkich księgarniach. | 
E i 
T 


L. TOMASZKIEWICZ 


OPTYK i MECHANIK 


w Krakowie, ul. Fioryańska L. 2. (Hotel Drozdeński), Telefon 309. 


Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry Lornetki pryzmowe 


Posiądając własną szlifierniy do szkiet kombing*a- 

nych, joł w możności wszelkio zamówienia na szkła 

podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 
czasie jak najdokładniej. 

Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Gromo- 
chrony w miejscu i na prowincyi. 
Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotn 

[Ein i 0 


pocztą 


„SAPOMENTHOL-MATULI< 
najidealniejszy środek przeciw 
a |ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias | „Gdzie inne środki te 


rapeutyczne nie odno- 
szą skutku — tam Sa- 
pomenthol jest nie- 
zbędnym ! Tak 
orzekli najwybitniej- 
gi lekarze i pima 


Sapomenthol jest o i 
łat wielu stosowany | REUMATYZMOWI MIĘSNI 

mpal PaP pry- |REUMATYZMOWI STAWÓW 
watnych, a tysiące le- | NERWOBÓLOM i bólom krzyżów 


ka a doskonały! — |MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM 


lekarskie. — 
Wystrrzegać się bezwar” 
tościowych falsyfikatów! wedle poleceń lekarskich. 636 20 


Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1:40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apte- 
A i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. Matula w Radomy- 
ślu Wielkim. — Fo nadesłaniu 1'85 kor. wysyła się próbny słoik — opłatnie. 


K. ZAJĄCZKOWSKI 


Kraków, plac Maryacki |. 8. 


 waNakładem Spółki komandytowej 


Największy zlandel 
Artykułów treści religijnej 


poleca po cenach niskich 


właśoicięli Głosu Narodu. — 


Obrazy 


GZS NARODU z dnia 18 Stycznia 1510 


©) 


Przeglądu Filozoficzneg 


Rocznie: w Warszawie rb. 4, na prowincyi rb. 5. 


lozoficzny 


= EAr kk : 
© 
© 


OOCOCCOOOONOQOO 


yd 


. Artykuły oryginalne 

2. Przegląd nauk szcze- 
gółowych 

3 Przegiąd krytyczny 

P:zegiął systema- 

tów współczesnych 


Redaktor i wydawsa Dr. 


© 


Pismo, mające zapewnione współpracownictwo wszystkich wybitniej- 
szych pracowników na polu filozofii, stawia sobie na zadanie: dawać 
wyraz oryginalnej polskiej myśli filozoficznej i odzwierciedłać ruch fi- 


KAŻDY ZESZYT ZAWIERA 


Warszawa, ul. Smolna 15, tel, 169-62. 
Redakcya otwarta od godz. 4-ej— 7-aj 


Q 
O 
© 


w ogóle. 


© 
© 
© 


5. Autoreferaty 

6. Sprawozdania 

7. Przegląd czasopism 

8. Wiadomości bieżące 
i notatki 


9. Bibliografie 


© 


Władysław Weryho, 


© 
© 
© 
Ò 
© 
© 
© 
© 
© 


o 


© 
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Prawnie ochronione 


I pudełko 20 halerzy, 


F, Gralewski, Dr. Jul. Hausmann, M. Proń, 


ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE 


PICEA. 
Najlepszy i najtańszy Środek na kaszel 


s Z 


Prawnie ochronione 


Do nabycia w Krakowie, w aptekach: 


ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 


|] Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa, Konstanty Wiszniewski, ul. Fłoryańska 15, 
i  Droguerye: J. Manak, Szewska, A. Pachucki, Plac Matejki 3, A. Reifer, Grodzka 38, 


Zopoth i Sp. Sienna 12, — 


W Nowym Ńączit;: Apt. M. Gorzecki, S. Nowa- 


kowski, A. Jarosz. — W Radotsyślu: Apt. Ź, Sobolewski — W '[.rn.- 

wie. Apt. A. Adler, Rynek, L. Figler, J. Niesołowgsi, pl. Kazimierski 2, I. Reich, 

Lwowska, J. Sokalski, pod „srebrnym Orłem*. Drog. Władysł. Brach, A. Niciej. 
W Bochaut: Apt. F. Göttinger. 


WESA W | IAR 


EAARNA AROARANA 
Ti Zakład artystyozno- É 
kamieniars. I badowl. zł 


2 Józefa KULESZY 


A naprzeciw cmentarza 

w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
st owca. granitu i mar- 
muru. Podełmuje się 
wykonama grobów w 


rucowie ul. Kanoniczna |. 1R, 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


msżzynowych 


|ynacego Wurma. 
JYUYRAANOLZNAM 
Bkstrakt orzecho y 


do farbowaniz siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza oerfumera 


Jestto najlepsza roślinna farbe, które 
można w przeciągu 10 rainat niar 
bować pasiwioło wlasy 


na kolor czarny, brunatny, szary | blond. 


We Lwowis: u p A Hcasocka, ni; 2 
Hetmańska 4, u lign Jrhl., Hota] 
Europejski i u p. Piotra Vi <olescha 
t Sp; w Krakowie: u Boima i Sp 
Rynek gł. luie A-B, J Hanakn i Sp 
d ogutr,a Szewska, Fe Z: potha 
froguerja u’. Vianna Graz lunych 
perfumeryach. ('una dakoutkor.. 8. 
fiakoniki próbne £.20 kar. 

Pr egyłka Ssład w Wwvrszu: ie. 

Nowo Senatorsia 2. (EOS 


Berlitz School 


ulica Floryańska Nr. 25. 


Nauka wszystkich obcych 
języków, 
przez nauczycieli odnośnych narodo- 
wości z akademickiem wykształce- 
niem. 


Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 
do 10 wieczór. 


RKARANANNNNNANANA 


e no omy | 
już wyszedł 


kalendarz Djabła 


na rok 1910, 


i jest do nabycia po 1 kor. w Admi- ` 


O00C0000 


nistracyi „Djabła“ w Krakowie przy ' 


ul. Niecałej |. 4. 


Prenumeratotzy „Głosu Narodu“ 

mogą nabywać kalendarz w Admi- 

nistracyi „Głosu Narodu* po zni- 
żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


wraz z przesyłką pocztową. 


„Jolanta“ 


Pensyonat Józefy Rogoszowej 
Kraków, ul. Graniczna L. 14, |. piętro 
Poleca pokoje z eałem utrzymaniem dis 

przejezdny. b, 
Przyjmuje stołowni ów i wydaje na żądanie 
obiady i do domu. 


Ogórii domowe iszone 
w wodzie znane z dobroci, po- 
leca handel 1871 


dolfa Ryglickiego 


iiw Krakowie, Mały rynek Nr. 7. 


Gramofon 


najlepszej konstrukcyj, prawi n wy, 


z kilkoma płytami mało używaconi i 


jest za bez'en, bo prawi» za pł 
seny kupna, do sprzedznia  Uglą- 
dat można męly g dz. 4—6 pie 


poludniu przy ut. Dr Ui 108. I p. 


d zwi na prawo — Wł Str. 


aT Gotowa poście | 


w czerwonych wsypach, do- 
- brze napełnionych 1 pierzyna 
lub piernat 180 cm. długi 116 
cm. szeroki kor: 10:—, kor. 12:—, kor. 15:—, 
i kor. 18-—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki 
kor. 13,—, kor 15:—, kor. 18:—, kor. 21—, 
1 poduszka 80 cm. długa, 08 cm. szeroka, 
kor. 3:—, kor. 3'50 ikor. 4*—, 90 em. długa, 
70 cm. szeroka kor. 450 i kor. 5'50. Uszycie 
zresztą, według dowolnie podanej miary, 3 
dzielne materace włosienne na 1 łóżko po 
kor. 27—, lepsze kor. 38*—. Wysyłka franco 
za pobraniem od kor. 10— wzwyż. Wymiana 
i zwrot za potrąceniem porta duzwołone. 
Lobes Nr. 968 bei 


BENEDIKT SACHSEL, tbs atena 


o omarm ë sumea. 


m A 0 
Do sprzedania 


z powodu wyjazdu kompletne urzą- 

dzenie fabryki wody sodowej, skła 

dające się z maszyny najnowszego 

systemu 1000 syfonów, 20 balonów 

oraz wszelkich przyborów fabrycznych. 

„Wiadomość“: w Ropczycach apjaka. 
ð 


arząd p sieki Ant. Krainskie- 

go w Jezierzunach ad Borszczów 
wysyła w "-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kor. BO h.a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak eto- 
ł wy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankach, wszystko opłat. 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 

70 h. cenniki na żądanie franko. 


Nr. 16 


= Ram i - 


QQBADOGOOOOIOOOGOGODOGOGGOO Drobne ogłoszenia. 
Otwarta prenumerata na rok XIII (1910) © 


po 4 hal. od wyrazu, najmniej jednak 40 hal. 
za ogłoszenie. 


ulica 


oławkowska i. 4. 


Co parę dni nowy program. 
Godne zwiedzenia. - - - 


kuracyjny i deserowy wysyła w 5 kę. 

puszkach opłatnie po 7 kor. ka. Wł. 

Mikitka, proboszcz w Kupczyńcach, pow. 
Denysów. 


WILLA 


uroczo i nader praktycznie położona, w po- 
bliżu powiatowego miasteczka. tuż przy ol- 
brzymiej fabryce z pięknym widokiem 0 8-iu 
dużych ubikacyach i piwnicach bardzo dobrze 
się rentująca i mająca wielką przyszłość oraz 
do 3-ch morgów gruntu za %0 tysięcy koron 
do sprzedania, Kapitał potrzebny 18 tysięcy 
koron. Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Głosu Narodu“. 1923 10 8 

codziennie świeże 1 

Masło StOŁOWE ky) pasia K 1080 

LJ e 
Wyborny miód lipcowy 


kuracyjny rarytas miodoborów x własnej pa- 
sioki 5 kg, blaszanka K. 620. Wysyła za 
zaliczką I. M. Farba, Podhajce 30. 


Fortepia 
tanie do wy nazęcia. 
Wiadomość Pensyonat „Joianta” ul Grani- 


czna 14. I. p. 


do założenia przedsiębiorstwa 
poszukuje wspólnika z 10.000 kor, na do- 
brych warunkabh. — Zgłoszenia „Wspóluik* 
posite-rest. Kraków. 60 1 


Cennik 


przyozdabiania i utrzymywania w po- 
rządku mogił i grobowców na cmen- 
tarzu miejskim w Krakowie, tudzież 
cennik roślin dekoracyjnych i kwlato- 
wych, — rozsyła na żądanie Zarząd 
cmentarza miejskiegu w Krakowie. 
63 3 1 

arcela frontowa oraz oficyna 
i. ptr. blisko miasta i plant do sprzedania. 
Wladomość Łaziokna 5, 1 piętro, — drzw- 


wprost schodów. 1929 10 3 
Staruszka uWItKA dawac zai 


w pamiętnej rzezi na Podlasiu w Królestwie 
Polskiem, pozbawiona wszelkich środków ma - 
teryalnych z powodu zagrabienia jej ojco- 
wizuy zmuszona uciec do Galicyi, zwraca się 
do serc litościwych prosząc o wsparcie ża 
pośrednictwem Redakcyi „Głosa Naroda“. 


Rządca administrator 


MorawianinI 43 6 3 
wszechstronnie teoretycznie i praktycznie 
wykształcony żonaty lat 37 rel. rz, kat. po- 
siadający chlubne świadectwa z kraju i za- 
granicy pragnie wskutek stosunków fami- 
lijinych zmienić posadę, jako znakomity ho- 
dowca bydła, obeznany w postępowej kultu- 
rze uprawy buraków, gorzelnictwie i mio- 
czarstwie; chętnie zgodzi się na procenta z 
Czystego zysku Łaskawe zgłosze:ia pod 

G. C. 750. do Adm tegoż dziennika 


Sumiennych i zdolnych 
Kolporterów i agentów 


poszukujemy na kilku okręgów więkazych, 
Warunki nadzwyczaj korzystne zarobić można 
do kilkadziesiąt koron dzieunie. Do wyboru 
oddać możemy szereg dzieł bardz pokup- 
nych, które dostarczamy na drobne Spłaty. 
Szczegóły bezpłatnie Zgłoszenia pod adre- 
sem; Księgarnia Wydawnicza Polska, Poznań- 

Posen W. Garbary 37. 48 5 4 


Agenci aseķurac, jnl 


mogą otrzymać jako zajęcio poboczne za- 
stọpstwo firmy polskiej, dia nich bardzo ko- 
rzystne. Zarobek dzienny do 40 kor, Adres 
Postschilessfach 254, Poznań Posen, 47 5 4 


Pens. urzędnicy 


mogą otrzymać bardzo korzystne zastępstwo 
firmy polskłej, nie wymagające znajomości 
faciowaj. Zarobić motna do mk. dziennie 
SzczegPły bezpłatnie. Zgło zsnia pod adre- 

sem: Postschliessfach 254, Poznań-Posen. 
46 5 4 


M——FPFLLMLLrLn Z nnn 


obznajomiona z czynnościami biuro- 
wemi pisząca na maszynie poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia pod „Za- 
jęcie" poste restante Kraków. 5433 


derota-chłopczyk., 


zdrowy, intnligentnył przeszło 4 lat, 
do oddania za swoje. Wiadomość w 
Krakowie ul. Poselska 17 na dole (p. 

Szmeja). 59 8 3 


lub realność do przebudowy poszukiw: Me' 
Wiadomości udzieli z grzeczności KE. Ronka 
architekt Grodzka 26. 5035 


Maszynista 


obznajomiony z wodociągami ogrzowauiami, 
żona gospodyni — bezdzietni — szuka posądy. 
A. M. Maszynista Kraków. post. rest. 67 3 2 


Inteligentna wdowa 


obejmie zaraz obowiązki samodzielnej gos- 
podyni na plebanii lub u samotnego męż= 
czyzny. Zgłoszenia: B. Łabażyńska Szlak 33 

Kraków, 618 3 


Majątek ziemski 
obszaru do 1006 mórg, 6 kwandransy odda- 
lony od większej stacyi kolejowej z inwea- 
tarzem lub bez z wolnej ręki do sprzedania. 


Bliźszych informacyi udzieli M Struszkiewie< 
c. k. notaryusz w Czarnym Dunajeu. 58 8 -~ 


treści relig. i rodzajowe, art. reprodukcye i ręcznie malowane w ramach 
i bez. — Stacye Drogi Krzyżowej, obrazy maiowane na płótnie i art. repre- 
dukcye na papierze. — Figury, Krzyże, Kropielnice, Feretrony i Kanony na ołtarze. 

Książki do nabożeństwa polskie, franc. i niem. — Srebrne wyroby opr. w skórkę, medale, 
łańcuszki. — Kalendarze na r. ISIO tylko krajowe. — Świece woskowe i stearynowe. 


Drukarnia »Głosu Narodu< (pod zarządem J, R. Bobrzańskiego) ul. św. Krzyza k 7, 


